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Wychodzi codziennie o godzinie 7.
rano, z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświątecznych. 
P rz e d p ła ta  w ynosi:

M KJSCOWA kwartalnie 3 itr . 75 centów
mióeieetnie . 1 . 30 .

Z przesyłka pocztową:

| |  iS :
K am er pojedynczy kosztuje 8. cen tów .

Przedpłatę i ogłoszenia przyjm ują:
Wa LWOWIE : Biura adainiatraeii „Sanetjr Na 

radswaj* pray aliey Sobleakiofo poi lieabp 1*. (da 
woiaj olica Nowa liczba *91). AJencJn dz ienn i
KRAKOWTŁ: Eaicfarnia Jóaafa C_____

/.-Kanne
• leli. Pogler. nr. 10Wablldackfaosc A iinf.li 
Wollzeiie, * .  W FRANKFURCIE: nad Men a. : Ha: 
-------- ' it Vogicr.

„Dziesięć łat to A u s tra lii  przez S. Wi
śniowskiego” dwa tomy, właśnie opuściły 
prasę. Zamówione egzemplarzy zostały już 
rozesłane.

Zwracamy u w ag ę , że abonenci Gazety  
Narodowej dzieło to nabyć mogą jeszcze po 
zniżonej cenie 3 złr. w. a., k tóre nadesłać 
zechcą do Admiuistracji za przekazem pocz
towym.

Lwów d. 23. kwietnia.
(Sprawy b ie lące.)

Jak ie  stanowisko ma zająć kraj, jeśli 
istotnie dr. Ziemiałkowski wejdzie do dzisiej
szego m inisterstw a? To pytanie zadaje wielu. 
Naszem zdaniem, odpowiedź je s t bardzo ła 
twą. Takie same stanowisko, jak ie  zajmo
wali Węgrzy wobec nadwornych kanderzów  
węgierskich, mianowanych na propozycję ów
czesnego m inistra stanu, br. Schmerlinga. Co 
ci kanclerze zdziałali dla podniesienia mate- 
rjalnego stanu W ęgier, lub narodowości wę
gierskiej, to W ęgrzy przyjmowali, ale zresztą 
nie poddawali się ich insynuacjom, i obsta
wali przy swoich prawach, domagając się ich 
tak  samo jak  przedtem.

I korona i hr. Andrassy i pojedynczy 
m inistrowie przedlitawscy, jak  dr. Uuger, byli 
przeciwni pozbawieniu galicyjskich delegatów 
m andatu, a mianowicie tych delegatów, k tó 
rzy wzięli udział w wspólnej reprezentacji 
austro-węgierskiej. Jeden tylko pan Lasser 
dążył usilnie do tego celu, i dopiął wreszcie 
swojego.

Już w sobotę w kołach centralistycznych 
motywowano konieczność pozbawienia man
datu delegatów galicyjskich okolicznością, iż 
Węgierska delegacja zbyt okroiła budżet woj
skowy, że delegacja austr. na to okrojenie nie 
Przystanie, i przyjdzie do wspólnego gł su
wania, w takim razie polscy delegaci, idąc 
zawsze ręka  w rękę z W ęgrami, gdy i teraz 
glosować będą z W ęgrami, przyczynią się 
głównie do okrojenia budżetu wojskowego, 
więc co prędzej trzeba ich pozbawić m anda
tu. Zapewne i u góry tę rzecz tak  samo 
przedstawiano, i uzyskano przyzwolenie na 
ten krok, przecinający ostatuią nić, w iążącą  
kraj nasz z większością centralistyczną i cen- 
tralistycznemi rządam i

W sobotę odbywała się narada mini
strów wspólnych i prezydentów ministerstwa 
Węgierskiego i przedlitawskiego, pod prezy- 
dencją cesarza, w sprawie budżetu wojskowe
go i okrojenia tego budżetu przez węgier
ską delegację, i zapewne wówczas pozyskano 
przyzwolenie cesarskie na unieważnienie 
mandatów delegacyjnych.
. n  Pan Janowski i dwaj włościanie W łodek 

^  wiQC teraz wybierać siedmiu 
delegatów i dwóch zastępców, i przedewszy-

stkiem obiorą siebie i czierech jeszcze Niem 
ców, których im rząd wskaże. Dotąd wy
darzała się w Radzie państwa ta  anomalia, 
że obecny jeden poseł wybierał sam siebie 
do delegacyj wspólnych, a oprócz tego i za
stępcę dla siebie, teraz zaś odbywa się je 
szcze większa anomalia, że trzech wybiera 
dziewięciu. Jak a  to będzie powaga ciała, do 
którego wybory w ten sposób się odbywały? 
Reprezentanci pięciumilionowego kraju w 
wspólnych delegacjach, wybory swoje zawdzię
czać będę tylko fikcji. Nie jest jednak je 
szcze pewnem, czy wybór ten się odbędzie. 
Telegram bowiem nasz wczorajszy, pochodzą
cy z urzędowego korespondencyjnego biura, 
nic nie mówi o przedsięwzięciu nowych wy
borów do delegacyj wsęólnych. Zanadto ra 
żąca byłaby anomalia i fikcyjność tych wy
borów, więc kto wie, czy Rada państwa pu
ści się na tę drogę. Raz już się stało po 
pierwszem ustąpieniu z Rady państwa za 
biirgerministerstwa, i i  inne kraje wybierały 
delegacje wspólne, a z Galicji, chociaż pozo
stało dwóch w Radzie państwa, nie kazano wy
bierać do delegacyj wspólnych. Lecz wszystko 
jest moiliwem. Buta centralistów jest dzisiaj 
większą, jak  dawniej, więc mogą się dziś już 
nie oglądać na wszelką przyzwoitość.

Pocieszającym dla nas faktem  jest ta  
pewność, że już do rozdwojenia przy przy
szłych wyborach bezpośrednich nie przyjdzie, 
i cały narodowy obóz zwartym szeregiem 
zabierze się do tego dzieła.

Gdy w przeszłym roku Czas podniósł 
myśl, ażeby zwołać zjazd znakomitszych po
słów, opieraliśmy się tej propozycji, bo któż 
jest powołany do ocenienia: kto jes t posłem 
znakomitym lub znakomitszym? i żądaliśmy, 
aby się odbył zjazd wszystkich posłów. Obe- 
cuie taki zjazd przychodzi do skutku, a Czas 
tryumfuje, że myśl jego przeszłoroczna się 
powiodła, a G azeta Narodowa  opierając się 
w przeszłym roku takiem u zjazdowi, teraz 
go dopiero akceptuje. Widać, iż pisząc tę  
uwagę, Czas  zapom niał już, o co się spór 
toczył w przeszłym roku między Czasem  a 
Gazetą Narodową.

Ja k  się dowiadujemy, postanowił Wy
dział krajowy już rokowania z bankiem k ra
kowskim zerwać i wrócić do pierwotnej m y
śli ogłoszenia subskrypcji. Gdyby ta  myśl 
była się z początku przyjęła, to już Wydział 
dawno miałby potrzebne pieniądze.

Bank podją szy się pożyczki, musi tak 
samo subskrypcję ogłosić, jak i W ydział 
krajowy, tylko, źe ta  subskrypcja musi być 
po wyższej cenie, gdyż bank liczy sobie zy
ski, które do ceny subskrypcji dobija.

Podnieśliśmy to już , że kraj znalazłby 
daleko więcej chętniejszych subskrybentów, niż 
bank, bo Wydział krajowy może upuścić z 
subskrypcji (iwa lub trzy procentu, tj. ten 
zysk. który bank sobie liczy, i po cenie o- 
ryginalnej dać subskrybentom  obligacje, a 
oznaczając tę  cenę oryginalną, powinien mieć

na oku głównie te papiery, jakie, w naszym j 
kraju najwięcej są upowszechnione, i tak  tę  j 
cenę obliczyć, aby obligacja krajowej pożyc z- | 
ki przypadła taniej, niż wszelkie inne papie
ry  tj. ażeby większy niosła procept tak od 
listów zastawnych Towarzystwa kredytowego, 
jak i od listów zastawnych banku hipotecz
nego, od renty rządowej i od obligacyj in- 
demnizacyjnych.

Wydział krajowy zamierza puścić w 
kurs sześcioprocentowe obligacje pożyczkowe. 
Pięcioprocentowe listy zastawne Towarzystwa 
kredytowego stoją na 80 złr., więc podług 
tego stosunku obligacje pożyczkowe sześcio
procentowe równałyby się wtedy z temi li
stam i zastawnemi, co do wysokości procentu, 
gdyby stały na 96.

Sześcioprocentowe listy zastawne banku 
hipotecznego stoją 88 */*, więc w stosunku do 
tych listów zastawnych rówuałyby się sześcio
procentowe obligi pożyczki krajowej wtedy, 
gdyby stały także na 88 V2 złr.

Obligacje indemnizacyjne pięcioprocen
towe niosą po potrąceniu podatku 4 zł. 721l1 
c. od sta, i stgją na 78 złr. za sto. Więc 
sześcioprocentowe obligi pożyczki krajowej 
musiałyby stać na 93 złr. i 97 cnt. aby co 
do procentu zrównać się z obligacjami in- 
demn zacyjnemi.

Porównaliśmy na prędce te  kilka ga
tunków najwięcej u nas upowszechnionych 
papierów wartościowych, z którego się po
kazuje, że Wydział krajowy jeśli pójdzie o 
kilka złr. poniżej 88 złr., wyznaczając cenę 
subskrypcji obligów pożyczki krajowej, musi 
znaleźć chętnych kapitalistów, którzy widząc 
korzystniejszą lokację swego kap ita ła  w o- 
bligach pożyczki krajowej, niż w innych pa
pierach, chętnie garnąć się będą do sub 
skrypcji. -

P ilną a ważną kwestją dla naszego k ra 
ju  jest sprawa pożyczki drogowej i głodowej. 
Wprawdzie Da zapomogi dla zasiewu wio
sennego. pierwotnie nie było więcej wyzna 
czone jak  500 000 z łr .,  k tóre Wydział 
krajowy już rozdał, ale ośm kroć sto tysięcy 
wyznaczonych było na drogi w okolicach 
głodem dotkniętych; ażeby ludowi ułatwić 
przebycie przednówku. Przednówek ten już 
nadchodzi a pieniędzy jeszcze niema. Jak  
donosiliśmy, bank krakowski, z którym ro 
kowano, żądał <łwŁiHygodnie-*włoki, »ż wy
stawa powszechna w Wiedniu będzie otwar
tą  i nie będzie w Wiedniu kłopotu o pie
niądze; rokowania przedtem trw ały trzy ty
godnie, a tu  jeszcze mamy dwa tygodnie 
czekać i jeszcze potem być niepewnymi, czy 
bank krakowski po tych dwu tygodniach 
znajdzie potrzebne pieniądze lub nie.

W sprawie oświaty ludu.
Kształcić lud, obznajamiać go z o- 

bywatelskierni obowiązkami, jes t to najwa

żniejsze zadanie polityki krajowej. Wszę
dzie więc widzimy zabiegi o szerzenie 
oświaty, ale każdy rząd, każdy polityk 
zabiegi te prowadzi według swych wido
ków. Moskwa, jak można przekonać się 
ze sprawozdania ministra oświaty, bardzo 
znaczne poświęca fundusze na szkoły na 
Rusi, a zwłaszcza na Litwie, ale i-zyni to 
dla tego, aby w młodzieży naszej zatruć 
zdrowe pojęcia, skoszlawić jej wychowa
nie. Prusacy ją  naśladują, o tyle są j e 
dnak sumienniejsi, że nie wzbraniają i 
nam samym wypełniać obowiązków wzglę
dem ludu.

W Galicji jesteśmy w najlepszych je 
szcze warunkach. Tu dobra wola zadość czy
nić może potrzebie, a potrzebę tę najlepiej 
wskazują obecne smutne stosunki, owa 
niewiara ludu do klas wyższych, uległość 
jego dla podszeptów szkodliwych krajowi, 
zupełna nieświadomość obowiązków oby
watelskich. Tu więc bardzo potrzebną 
jest praca, a przy okolicznościach sp~zy- 
jających, jest ona najwięcej wdzięczną, 
bo najpożyteczniejszą. Czy wszakże speł
niamy tę świętą powinność? W roku ze
szłym wszelkie nasze usiłowania ku temu 
były zwrócono, lecz dziś już o nich za
pominamy. Propaganda zeszłoroczna dotąd 
nie wydała żadnych widocznych rezulta
tów. Komitet zbierający składki nie może 
się zebrać w komplecie, aby udecydować, 
jak użyć fundusz zebrany na szkoły lu
dowe, a ustawy, przyjęte przez sejm, gdzieś 
w drodze do Wiednia uwięzły i nie mogą 
być w życie wprowadzone. Tak więc naj- 
przyjaźniejsze okoliczności nie są odpo
wiednio wyzyskiwane, a czern możemy u- 
sprawiedliwić owo nasze zaniedbanie ? 
Uwaga dziś kraju słusznie zwróconą jest 
na przygotowania do bezpośrednich wy
borów, one jednak w niczem nie prze
szkadzają zabiegom około szerzenia o- 
światy, przeciwnie na każdym kroku bę
dziemy mogli przekonać się, jak bez za
jęcia się kształceniem ludu tamowany 
jest postęp kraju, a utrudnioną walka z 
nieprzyjaciółmi.

Głosy z kraju.
Rada powiatowa Krośnieńska, jak  się

dowiadujemy, upoważniła na posiedzeniu dnia 
8. b. m. swój Wydział do zaciągnienia z
6 0,0 pożyczki głodowej sumy 30.000 złr. U-

bolewać jednak należy, źe równoczesnem
przeznaczeniem 15.000 złr. z tej sumy na 
robotę przy drodze Kombornia - Żmigród nie- 
tylko korzyści tej pożyczki dla wsparcia wy
czekujących do połowy zredukowano, ale na
wet tym razem od zasad dobrego gospodar
stwa, którem i dotąd zawsze ta  reprezentacja 
ku widocznemu podniesieniu dobrobytu po
wiatu się kierowała, odstąpiono.

Dobre drogi w powiecie są niezawodnie 
rzeczą bardzo pożądaną, uznajemy także, że 
korzyści dobrej drogi nie ograniczają się na 
miejscowości, przez które prowadzi, i że do
tyczące gminy nie są w stanie, tę 3 do 4- 
milową drogę własnym kosztem zbudować; 
nareszcie i tego nie chcemy ignorować, ze 
Wydział krajowy, dając powiatom możność 
zaciągnięcia pożyczki głodow ej, wskazuje 
przedewszystkiem na roboty publiczne.

Ależ roboty publiczne przy zaciąganiu 
pożyczki głodowej nie są celem, lecz według 
jasnych wskazówek W ydziału krajowego, ma
ją  być tylko pierwszorzędnym środkiem  do 
jedynego celu, tj. do wsparcia podupadłych 
gmin i osób prywatnych. Gdzie tego celu 
publiczną robotą się nieosiąga, tam  zaciąga
nie pożyczki głodowej i na najkorzystniejszą 
robotę publiczną, niema żadnej racji. Ze zaś 
naprawianiem drogi Kombornia-Zmigród te 
go celu się nie osiągnie, jaw ną jes t rzeczą. 
Droga Kombornia-Zmigród prowadzi bowiem 
przez wsie, w stosunku do innych tutejsze
go powiatu zamożne i w ubiegłym roku  ża
dną klęską niedotknięte, a prawie wyłącznie 
tylko te gminy z łatwego zarobku przy na
prawianiu drogi korzystać będą. Ażeby więc 
zamożne gminy do lepszego bytu przypro
wadzić, zapłacić ma cały powiat 15.000 z ł r , 
zapłacić m a prócz tego tytułem  procentów 
2.925 złr., a płacić będą w jednakim  sto
sunku, tak  owe zamożniejsze gminy, którym 
nastręczono łatw ą sposobność zarobienia
15.000 złr., jak  i ci biedacy z odleglejszych 
stron powiatu, którzy spiesznego wsparcia 
potrzebują, i którzy z powodu uszczuplone
go w ten sposób funduszu żadnej pożyczki 
nieotrzymają. I  to  ma się zwać wsparciem 
podupadłych, nakarm ieniem  głodnych?!

A jeżeli i k tó ra  gm ina z uszczuplonego 
do połowy funduszu, otrzyma pożyczkę np. 
200 złr., czyż będzie to już tylko Cprc. po
życzką? Bynajmniej. Gmina ta  opłacać bę
dzie najpierw 6 prc. od wypożyczonej kwoty, 
a prócz tego na włożony w drogę Kombor- 
nia-Zmigród. k ap ita ł i procenta od tego k a 
pitału , płacić będzie dodatki do podatków, 
które co najmniej drugie tyle, jak  procent 
od wypożyczonych 200  złr. wyniosą.

Uchwała ta  nie odpowiada też ani zasa
dom racjonalnego gospodarstwa. Budowa je- 
dnomilowej drogi wymaga nakładu 80 do 
100 tysięcy złr. Gdyby chodziło na cel rze 
czonej drogi —  rozumie się, z innego fun
duszu i nie właśnie w tym  roku—  o tak  zna
czną pożyczkę, iżby tę  drogę do trwałego 
dobrego stanu przyprowadzić możua, chętnie

M anewr partyzancki.
W spomnienie z powstania województwa  

M ińskiego z  r . 1863.

Urywek z pamiętników W. K.
(Dalszy ciąg), 
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nich nietylko “  dokonywać. p 0
się, gdzie K ł  n S  6 T -  “ ogli domyśleć 
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ność ta  potrzebną była, dla teco 2  \IT '-  
mieszkańcy litewscy p o s i a d a k n te  ,lni 
zmyśl tropienia; najmniejszy^ 
oku polnemu znak czyli ślad, pojaśnte ich o 
wszystkiem, jak  powiadają -  jakby ś  książ
ki czytali. Zakrycie tedy tak  z n a n e g o  ś te -  
du, jak  obozu leśnego, istotnie wymagało 
szczególniejszego sprytu. Najczęściej używa- 
nem było do tego wyrąbanie lasu. Wiele pra
wią o zmyśle tropienia u Ind jan  am erykań
skich, lecz mogę najuroczyściej zapewnić, że 
nasi chłopi litewscy posiadają w zupełności 
ten dziwny instynkt. Często zmawialiśmy się 
umyśluie, aby wypróbować to, i w tym  celu 
zmieniliśmy nasze obozowisko o jak ie  tysiąc 
kroków, co w losie bardzo wiele znaczy. 
Pomimo wszelkich ostrożności, jak  np. cho
dzenie w rozsypkę i na palcach, nigdy ukryć

się przed nimi nie potrafiliśmy. Gdyśmy ich 
zapytali, po czem poznali, że jesteśm y raczej 
w tej jak  w innej stronie, odpowiadali nam 
na to zwykle, źe nic w tem dziwnego, bo 
gd/.ieś tam w borze jakąś gałązką złam aną 
spostrzegli, a z niej następnie doszli, i i  mu
simy być na tem niezawodnie miejscu. Ł a 
two ztąd zrozumieć, jak pożytecznym aljan 
tem lub strasznym wrogiem może być chłop 
nasz dla partyzanta leśnego.

Wychodząc z tego, powiedziałbym, że 
większa część zasług w naszem ostatniem  
powstaniu, szczególniej we wschodnich woje
wództwach litewskich, należy się chłopom ; 
ponieważ oni byli właściwemi organam i wy- 
konawczemi organizacji cywilnej, i bez ni- h 

■ nic zrobić nie potrafilibyśmy. Rząd moskiew- 
I ski, w osobie W ieszatela, wytężył cały swój 
j system piekielny na to, aby szlachtę i oficja- 
< listów niszczyć ku większej uciesze ludu 
i w iejskiego; lecz grubo się omylił, bo wła- 
i śnie w jego to szeregach werbowały się naj- 
| dzielniejsze nasze narzędzia. Czy dowieźć co 
I do oddziału, czy przeprowadzać kogo albo u- 
! kryć, czy żywności dostarczyć, czy wyszpie- 
| gować ruchy moskiewskie — wszystko to 
1 chłopi niemal wyłaczuie robili, bo reszta 
! tchórzyła. Potrzeba było tylko umieć się 

wziąć do nich, i owładnąć ich sercami, co 
zresztą nietrud tem było, a wtedy z duszą i 
ciałem oddawali się sprawie.

Powiedzą mi na to, że chłopi szli na 
obławy, ze dawali milicjantów, źe wystawiali 
warty, i zdradzali powstanie po największej 
części. Kto powierzchownie zapatru je  się na 
rzeczy, istotnie tak  będzie. Lecz wcale od
miennie cała  kwestja przedstawi się nam, je- 
ł! / ! ?  lecz ducha tych postępków

z adać zechcemy. Dosyć tu taj przytoczyć to, 
aby J ! gÓrZe 0 zm-vśle tropienia,
wstanda l ’ łZe gd-y,by P°Jęcie aienawl-tei do powstania było ogolnem u ludu, to ono nawet
£ynerM le^ 0Śmiu godzin istnieć by n je mo
gło. Moskale, jak  w czasie pow stania łudzili 
Się, tak  i dzisiaj łudzą się, że pozyskali 
bunkiem i mordami, dokonywanemi na 
chcie, serce chłopów litewskich. Dla w ypró
bowania prawdziwości moich słów, niechaj 
sami zaprobują stanąć w pozycji powstań
ców jak  wilki szkodliwe powybijał by ich 

e“ .sa.m lud! P ierw iastek narodowy 
Jfte Jest, gł(‘boko wstrętnym ludowi
roinTp p  U’ f Ja^°  bie8unowo przeciwny mo- 
r n tn S  m  L1’ ag®dna’ głęboka i poważna 
na tu ra  litewska, z fatalnej konieczności musi 
n euawidzieć kłamliwy, okrutny, płytki i cheł
pliwy charakter moskiewski. Moskal dla chło

pa Litw ina będzie zawsze isto tą  niższą, ga
tunkiem okrutnego błazna, przed którym musi 
on uginać się, ponieważ ten ina przemoc fi
zyczną w swem ręku. W strętne mu prawo
sławie pogardę tę w głęboką a nieprzebła- 
ganą nienawiść zamienia. Potrzeba wiedzieć, 
że korzenie unii dotąd głęboko trzym ają się 
na Litwie. Niech błyśnie tylko sposobna 
chwila, a we dwadzieścia cztery godzin cała 
ludność odrzuci się od prawosławia.

Obecnej wyprawie naszej n ik t inny jak 
chłop przewodniczył. Mieliśmy spory kawał 
lasu do przebycia a polem drugie tyle, ra 
zem wszystkiego przeszło trzy mile. Po la
sach tak  bagnistych, jak  nasz, marsz był 
niezmiernie utrudzającym, a przy najlepszem 
chodzeniu, obładowanemu nawet pół mili 
na godzinę ujść nie można było, z powodu 
tego, źe podobnie zwierzynie, omijaliśmy 
wszystkie drogi i ścieżki, aby na nich śladu 
nie zostawić. Błota olszowe szczególniej przy- 
kremi były do przebycia. Na tych czarnych 
grzęskich baguach, gdzie nogi często wyżej 
kolan zapadały, i gdzie mnóstwo zwykle po 
wału leży, co paręset kroków musieliś y 
stawać, aby odsapać się. W łaśnie po drodze 
naszej leżały takie bagna, a w dodatku mie
liśmy i przeprawę w bród, przez grzązką, 
chociaż nie głęboką rzeczułkę leśną. W ogóle 
leśne tutejsze rzeczułki są nieglębokie, lecz 
zato niezmiernie grząskie, a  w skutek tego 
i przeprawa na nich, chociażby pieszemu 
człowiekowi jest niezmiernie trudną. Oprócz

f f i s r s a f i ,  jeszcze 1obcbod: t ,as„ie b?ćżde odkryte miejsce w lesie, aby me być. 
przez kogo dośledzonym, lub na mem śladu 
nie pozostawić.

W łaśnie byliśmy na wychodnem z lasu, 
gdy doszliśmy do większej łąk) leśnej, na 
której paliły się ognie noclezmkow przy 
koniach. To spotkanie było nain wcale me 
na rękę, bo przez ostrożność przed psami 
pastuszemi, musieliśmy robić ogromne koło, 
aby nie zdradzić w czemkolwiek naszego 
marszu. Poczciwe psiska kiedykolwiek indziej, 
była to atoli teraz prawdziwa klęska dla 
powstańców; nocami trzeba było czasami 
przechodzić ogromne kaw ałki na palcach 
aby nie robić szelestu i tem  ich czujności 
nie obudzić. Bo mech tylko pies zaszczeka 
w nocy, chłop zaraz się budzi i rozumie, 
czy. pies ujada na człowieka, czy na zwierza. 
Jeźeh szczekanie będzie na człowieka, wtedy 
gospodarze m ają zwyczaj szczuć psy i sami 
za niemi postępują. Chodzić zaś w lesie w 
n°ćy, i to  po cicliu, jes t niezmiernie tru- 
duo, dla mnóstwa gałęzi I gałązek, leżących

na ziemi; a chodzenie pc baletniczem u, na 
końcach palców, je s t przytem  i niezmiernie 
nuźącem. Dosyć, że wszystkie te  zwłoki 
przyczyniły się do tego, iż było już po pół
nocy, gdyśmy z lasu na pola wybrnęli. N a 
brzegu spoczęliśmy; rozdauo wódkę i każdy 
pospieszył coś przekąsić.

Gdyśmy byli na marszu, zwyczajną na
szą straw ą w tych ostatnich miesiącach było 
proste sadło, czasami suchy ser i chleb ra 
zowy. Za największy przysmak mieliśmy, je 
śli gdzie udało się dostać mleka słodkiego. 
Cielęta świeżo odłączone od krów, nie tak 
łapczywie dorywają się do cycka, jak  my do 
tego niewinnego trunku. Żadne odżywcze 
kordjały nie mają tej mocy restaurow ania 
podupadłych sił, w skutek znużenia, jak 
mleko słodkie. Po gwałtownych marszach, 
miewaliśmy do niego taki pociąg, źe każdy 
mógł wypić od razu co najmniej pół garnca. 
W ogóle, apetyt w lesie służył nam szalony, 
co pochodziło najwięcej ztąd, źe przy gwał
townym ruchu byliśmy skazani na chłopską 
strawę, bez mięsa —  żyliśmy samemi zabie
la n en i lub zaskwarzanemi potrawami. Aby 

i mieć lepsze wyobrażenie o naszym _ wilczym 
apetycie, powiem, źe po marszu każdy z nas 
zdolnym był zjeść co najmniej garniec go
rącej “s tra w y  i ćnleba razowego z parę. fun
tów. Dzisiaj samemu sobie uwierzyć nie m o
gę, gdzie mogła mieścić się we mnie taka 
ogromna ilość tych krupników zabielanych, 
barszczu, lemieszek z mlekiem etc., jakie 
spożywałem w powstaniu. Jakkolwiek H o
m era bohaterowie mieli dobry apetyt, lecz 
mogę zapewnić pp. klasyków, źe i nasi po 
wstańcy nie byli gorsi pod tym względem. 
Bywało zaledwieśmy łyżki oderwali od gęby 
już nowy apetyt był gotów.

„ ...,Po kFótk™.wypoczynku przy lesie, pu-

kierunknST?ow -P° PlaSZCZystej drodze- *  kierunku Kowalewicz. D la nierobienia śla-
dow, zmuszeni byliśmy znowu chodzić na 
palcach w rozsypce. Dosyć, wszystkie te 
zwłoki i na pozór małe zbłądzenie w polu, 
przyprawiły nas o to, że już dn ieć poczyna
ło, gdy nam do lasu więcej jak  pół mili 
zostawało. Wieś kowalewicką mieliśmy w 
prawo a dwór na lewo — po środku oby
dwóch chcieliśmy przez bioto i rzeczułkę 
dostać się do lasu.

Na nasze nieszczęście błoto okazało się 
oparzelistem trzęsawiskiem, po którem  za 
nic chodzić nie można było. Nie wiedząc o 
tem, próbowaliśmy brnąć po niem; lecz 
co który kilka kroków uBZedł, natych

m iast zapadał po pas w bagno, tak  źe m u
sieliśmy ratować się wzajemnie raz wraz, 
podając sobie końce luf. Na dobitkę całkiem 
rozedniało i chłopi zaczęli powoli wylęgać 
na pola, dla żęcia resztek zboża, stojącego 
gdzieniegdzie na pniu. S ek ret naszego m ar
szu był zdradzony, przeto nic nam mnego 
nie pozostawało, jak  wyjść na drogę i bez 
wszelkich dalszych ostrożności ruszyć śpie- 
sznie naprzód. Przewodnik biedaczysko stchó
rzył jak  trusia, a otrzymawszy pozwolenie, 
natychm iast dał susa w krzaki i znikł jak  
nocny .upiór przed badawczym wzrokiem 
chłopów.

Po uszykowaniu się dwójkami, na w iel
kich odstępach, aby z daleka pomnożyć swoje 
siły, ruszyliśmy grobelką ku dworowi. Chór 
naszych śpiewaków zaśpiewał dawniejszą 
piosnkę partyzancką „Rzuciliśmy żony, dzieci, 
itd .“ , a z boku patrzącemu, istotnie mogło 
zdawać się, źe za nami nie wiedzieć jaka 
ogromna siła postępuje. Śpiew m iał wielki 
wpływ i na powstańców, bo pomimo rozbicia 
się najdroższych planów, każdy nabierał 
przy nim ty le  animuszu ry ce rsk ieg o , źe go
tów był sam jeden na roty wrogów rzucić 
się. Mogę zapew nić, źe nie mocniej musiało 
bić serce rycerzy zakutych w stal i powie
wnych strusiemi pióry, wobec wieź gotyck cb 
i oczu kasztelanek, jak  nasze, na widok 
wioski poleskiej i lichego dworku leśnego, 
nieco pokaźniejszego od chałupy wieśniaczej. 
Oddział nasz sk ładał się przeważnie z ucz
niów akademickich i studentów gimnazjal- 

\  m  bardzo d a t k i e m  ludzi z 
innych stanów, dlatego też i śpiewy nasze 
wcale przyzwoicie były wykonywane. Skutki 
tego można było spostrzegać na chłopach i 
chłopkach, którzy pomimo stracha przed in- 
dagacją moskiewską, jako świadków naocz
nych naszego ruchu, stali jednak nierucho
mi, przysłuchując się tonom śpiewu, który 
uroczyście rozlewał się w rannem  powietrzu. 
Jestem  tego przekonania, że dzisiaj pomię
dzy chłopami kowalewickimi i w okolicy 
chodzi gadka o tem. jak to w r. 1863 prze
ciągali koło ich wsi powstańcy, z kapelą 
wojskowej muzyki na czele.

Groblę przerzynała rzeczułka, na której 
pęki łozy służyły zamiast mostu pływającego, 
po którym  tonąc po kolana trzeba było prze
chodzić. Nie zachodząc do dworku, stanęliś
my przed karczemką, stojącą tuż przed b ra 
mą. W łaścicielem tego dworku byl stary ka
waler, niejaki Puciato.

Od samego początku powstania zapro
wadziliśmy stałe prawidło, aby nigdy nie za-



zgodzilibyśmy się na to, ale zaciągnienia po
życzki k ilkunastu tysięcy reńskich, na od
nowienie tu  i owdzie fos i nawiezienie , tro 
chę szutru, które pierwsza śnieżna zima zni
weczy, racjoualnem gospodarstwem nazwać 
nie możemy.

A czyż w końcu obciążenie budżetu po
wiatowego na 6 la t rocznym wydatkiem w 
przecięciu niemal 3 .000 złr., nie pociągnie 
za zobą konieczne obniżenia rubryk innych 
wydatków na właściwsze może potrzeby po
wiatowe? a nareszcie, czyliż ogółem nap ra
wienie drogi Kombornia-Źmigrod je s t tak  
naglącą potrzebą powiatową, ażeby na cały 
powiat, i właśnie w tym krytycznym roku, i 
to 6%  pożyczkę i z funduszu głodnych, a 
zatem z ujm ą zapomogi zaciągać? a jeśliby 
nawet forsowne naprawienie tej drogi kosztem 
całego powiatu było naglącą potrzebą, czego 
przyznać nie możemy, czyliż nie byłoby ko
rzystniej, zam iast tej finansowej operacji 
podwyższyć wprost dodatki do podatków? 
Oszczędziłoby się powiatowi przynajmniej o- 
we 2.925 złr., k tóre  tytułem  procentów za
płacić będzie musiał.

Gradobicie, cholera i liczne pożary w 
ubiegłym roku  stały się przyczyną upadku 
nietylko pojedynczych mieszkańców, ale i ca
łych gmin. Zm iszeni oni są szukać pomocy 
albo w banku włościańskim i płacić 12% , 
albo u żydów lichwiarzów na 50%  się za 
dłużać. Nie należy więc uszczuplać funduszu 
na wsparcie tych biedaków przeznaczonego, 
użyciem tegoż na inne cele, i jeżeli przez 
wzgląd na poszczególne stosunki tego po
wiatu , przedsięwzięciem publicznych robót 
skutecznej pomocy przynieść im nie możemy, 
wypada obrać inne środki do tego szlache
tnego celu prowadzące, a przedewszystkiepa 
pospieszyć z udzieleniem pożyczek, przez co 
dla powiatu osiągnie się i tę korzyść, źe bu
dżet powiatowy realnie niebędzie obciążony, 
gdyż płacić będą tylko ci, którzy pożyczkę

U m arł Dorian, jeden z najsympatyczniej
szych reprezentantów  Francji. W 1863 roku 
będąc dyrektorem  jakiegoś zakładu górnicze
go, został wybrany na posła, i zasiadł na ła 
wie opozycji. Mało wymowny, rzadko w Ciele 
prawodawczem przemawiał, ale zawsze szedł 
z lewicą. Po upadku (esarstwa został mini
strem  robót publicznych, i na tem  stanowi
sku wielkie oddał usługi. Gdy inni polityko 
wali, on milczał, a tylko myślał o tem, ja k 
by zdobyć jakiś bagnet dla broniących się 
przed najazdem, ulać nowe działo, jak  ubrać 
w wojskowy m undur ochotników. Gdyby nie 
Dorian, Prusacy bez trudu  byliby wzięli Paryż, 
on go bowiem głównie uzbroił. To jednak 
nadwerężyło jego siły, odtąd wzmagało się 
osłabienie, na k tóre wreszcie umarł. Pary- 
żanie przy ostatnich wyborach do Zgroma
dzenia nar. dali mu 120.000 głosów, zrzekł 
się jednak tego wyboru, i przyjął m andat z 
prowincji. G am betta ma przemawiać nad je 
go grobem.

K om itet dla wsparcia A lzato-Lotaryń- 
czyków stara  się o zwiększenie swych zaso
bów, urządza koncerta i loterje fantowe. 
Malarze francuscy prawie bez wyjątku nade
słali swe prace na tę loterję.

Postępek burm istrza strasburgskiego 
wywarł tu  silne wrażenie, wielu przypomniał 
obowiązki względem oddanych w niewolę 
pruską braci, rozbudził uczucie odwetu.

Republigue franc. organ Gambetty z o- 
kazji artykułów B ir ż . Wiedom. o zgodzie z 
Polakam i, przemawia za takową, a to dla 
tego, źe tym sposobem Moskale mieliby wy
godniejsze stanowisko w przyszłej walce z 
Niemcami. Republikanie najwięcej ze wszy
stkich stronnictw  francuzkich m arzą o przy
mierzu z Moskwą. Je s t to głównie praca 
Thiersa. To braterstw o despotycznej Moskwy 
z radykałam i francuskim i opacznie wyglą
da, jest ono wypływem „praktycznej po lityki11. 
Francuzi do przyszłej walki z Niemcami 
szukają sprzymierzeńców i ku tem u Kokie
tu ją  Moskwę, a  w nadziei, źe ją  zdołają so
bie ująć, wypierają się dawnej sympatji dla 
Polaków.

Święta wielkanocne przepędzaliśmy tu 
staropolskim zwyczajem, dzieląc się święco- 
nem jajkiem , ale przy tej sposobności na jła 
twiej było nam uczuć, iż kolonia polska w 
Paryżu znacznie umniąjszyła się, rodzin zwła
szcza polskich bardzo mało. Święcone w 
szkole batignolskiej wyprawił w tym roku 
deput. Wołowski w zastępstwie prezesa Rady, 
który dotąd bawi w Meksyku. W hotelu 
L am bert na święconem byli podobno ks. 
M ontpensier i Nemours.

Przegląd polityczny.
Niemcy. W księztwach niemieckich nie- 

ukontentowanie z powodu zam iaru ujedno
stajnienia sądownictwa. Nawet usłuźliwy Ba- 
den przystąpił w tej kwestji do opozycji ba
warskiej. Zbliżenie Austrji do Bawarji przez 
związek arcyks. Gizeli z ks. Leopoldem nie 
bardzo się podobał pruskim Niemcom, spo
dziewają się oni, źe Bawarowie licząc na 
Austiję więcej jeszcze jak  dotąd będą zuchwa
łymi.

Francja. Odezwa m inistra spraw  za
granicznych R em usata do wyborców zanie
pokoiła monarchistów, głoszono więc, źe ko
misja nieustająca, w której mają oni prze
wagę, będzie z tego powodu interpelować 
rząd. Telegram  wszakże donosi, iż na so- 
botniem posiedzeniu komisji nie było ża
dnych rozpraw.

Włochy. Pogłoskom  o niebezpieczeń
stwie życ ia , papieża zaprzeczył telegram , do
nosi on, źe Ojciec św wstał z łóżka i w 
niedzielę m iał celebrować mszę świętą Pius 
ma la t 82, a  wkrótce skończy rok  27 swych 
rządów papiezkich. Nieprawdziwemi zapew
ne okażą się pogłoski szerzone o zamiarze 
W iktora Em anuela abdykacji na rzecz ks. 
H um berta. Król włoski oddawna zniechęco
ny do rządów, ale dziś najmniej, odpowie
dnia chwila do abdykacji. Ks. H um bert jes t 
niepopularnym, a jego wejście na tron o 
wiele by ułatw iło republikanom  agitację, 
k tó rą  chętnie widzą liczni zwolennicy ró 
żnych pretendentów, których dynastja sa
baudzka pozbawiła panowania. Tylko Niem 
cy cieszyliby się z abdykacji W iktora  E m a
nuela, bo gdy ten sympatycznie zawsze je s t  
usposobiony dla Francji, to przeciwnie H um 
b ert dość jes t łaskaw  dla B ism arka, ale czy 
by Bismark zdołał powstrzymać rozruchy we 
Włoszech?

Z ie m ie  p o lsk ie .
Z K o n g r e s ó w k i .  Podniesienie dobro

bytu krajowego i upowszechnienie wiedzy — 
oto dwa hasła, k tóre  w tej prowincji wyty
kają główny kierunek dla pracy ludzi do
brej woli. Ponieważ rozstrzelone usiłowania 
pracowników nie wydały takich owoców, ja - 
kichby spodziewać się należało od ilości wło
żonej pracy, przeto powstał projekt założe
nia Towarzystwa ekonomicznego, którego za
daniem byłoby tworzenie towarzystw pożycz
kowych, spożywczych, przemysłowych itp., o- 
piekowanie się przemysłem, a zwłaszcza d ro 
bnym —  i skierowanie zbytu handlowego na 
wschód — do Moskwy. Zanim jeszcze p ro 
jek t ten oblekł się w ciało, Gołos już go 
zadenuncjonował. Rząd powinien odmówić 
zatwierdzenia temu towarzystwu, —  powia 
da ta  gazeta, — ponieważ Towarzystwo e- 
konomiczne z pewnością stanie się z czasem 
tem dla Polski, czem było przed 1863 r. 
Towarzystwo rolnicze. Denuncjacja ta  Gołosu 
oburzyła nawet niektóre gazety moskiewskie 
a Gazeta giełdowa  (B ir ż . W ied.) zapytuje: 
„czy można myśleć o zbliżeniu się szczerem, 
dopóki szczuć i denuncjować będą gazety w 
podobny sposób, jak  to czyni Gołos ?“

Spraw ą upowszechnienia wiedzy, zajm u
ją  się też gorliwie. I  co jeszcze bardziej jest 
pocieszającem zjaw iskiem , to udział pro
wincji, jak i się zaczyna objawiać w pracy 
ogólnej. W Suwałkach np. zorganizowało się 
wydawnictwo dziełek naukowych, w przy
stępny sposób pisanych. Taniość tych ksią
żeczek ma by,ć bajeczna. Arkusz druku ma 
się sprzedawać po cenie od 6 do 8 groszy 
tj. od 5  do 7 centów. Na początek wyda
wnictwo to bierze m aterja ł ze znanego wy- i 
dawnictwa popularnego francuskiego pod ty t. 
L ’ćcho de Sorbonne. G asefa Kielecka  roz- 1

poczyna drukować w odcinku szereg wy
kładów popularnych i rozmaitych gałęzi u- 
miejętności. W iedza zaczyna stanowczo brać 
przewagę nad powieścią, k tóra jeszcze przed 
kilku laty  królowała w Kongresówce. Wyda
wnictwa tanie warszawskie rozchodzą się w 
ogromnej ilości. B iblioteka tan ia  Przeglądu  
Tygodniowego drukowana w 3000 egzem pla
rzach rozeszła się cała, i musiano zrobić dru
gi nakład. Biblioteczka rzemieślnicza wyda
wana przez AlekBandra Makowieckiego (ksią
żeczka po 10 groszy, cokolwiek więcej niż 
8 centów) dozDaje również powodzenia.

Z nowin warszawskich można tu  dwie 
zanotować. Na wieczorkn literackim  u Deo
tymy (Jadw igi Łuszczewskiej) kobiety ofiaro
wały Prądzyńskiemn za dzieło jeg o : „ O p ra 
wach kobiety1' prześliczne album zawierające 
liczne fotografje przedstawicielek płci pię
knej i wiersz napisany przez Deotymę. J e 
dnocześnie z Kalisza i powiatu konińskiego 
kobiety nadesłały telegramy wierszowane z 
wyrażeniem uznania i podziękowań Prądzyń- 
skiemu za przedstawienie w dokładnem świe
tle sprawy tak żywo obchodzącej cały świat 
niewieści. D rugą wiadomością jes t odmówie
nie M atejce wystawienia obrazu „Stefana Ba
torego11 w Warszawie. Nawet zabroniono 
sprzedawać fotografje tego obrazu, które pe- 
jawiły się już były po rozmaitych sklepach.

Bolesna to rzecz, pisze Orędownik, gdy 
podczas tak  natarczywego prześladowania na
rodowości naszej znajdują się wyrzutki, k tó 
rzy ̂ nie tylko nie szanują, ale nawet lekce
ważą sobie to, co ojczyste. Z dzienników 
zachodniopruskich tak  polskich jak  niem ie
ckich wyczytujemy, że w mieście Gniewie 
ks. prob, Kursikowski po dwa razy prawił 
do katolickiej polskiej ludności po niemiecku 
kazanie. Grudziądzki Geselliger pisze, że 
sceny się działy. Skoro tylko ks. proboszcz 
po niemiecku przemówił, podnieśli się ludzie 
w wielkich masach i zaczęli bezzwłocznie 
kościół opuszczać, okazując swą boleść i nie
zadowolenie, o ile je  na święconem miejscu 
okazać było można. W kościele znajdowało 
się przeszło tysiąc ludzi, wszyscy wyszli i 
pozostało tylko 70.

Co ksiądz do tego spowodowało, —  
Bogu samemu wiadomo. Katolik z niego dobry, 
w ostatni dogm at o nieomylności Ojca św. 
wierzy, więc nie może liczyć na łaskę rządu, 
chociaż Niemca udaje. Sam korespondent 
Geselligera, Niemiec bity, zawstydza ks. pro
boszcza, bo tak  dalej pisze:

„Przy wszystkich usiłowaniach ks. prob. 
Kursikowskiego, ażeby przyuczyć polski, lud 
do niemieckiego języka, nie uznajemy, ażeby 
tak i środek był pożyteczny lub nawet konie
czny. Jak  byśmy za niesprawiedliwą krzy
wdę uważali, gdyby nam Niemcom narzuca
no polskie kazania, tak  samo musimy tw ier
dzić, źe kościół nie jest na to, ażeby w nim 
uczono języków rozmaitych, ale żeby uczono 
słowa Bożego i dobrych obyczajów, co się 
da osiągnąć u ludu  wiejskiego jedynie przez 
język ojczysty. Miejsce, gdzie można najle
piej uczyć języka niemieckiego, to szkoła".

W szkole realnej poznańskiej postano
wił m agistrat znieść polskie oddziały tercji i 
kwarty. Pozostaną jeszcze polskie oddziały 
w kwincie i sekscie.

Rejencja poznańska zatwierdziła uchwa
łę tam tejszego m agistratu co do zamienienia 
szkół wyznaniowych na bezwyznaniowe.

M oskw a.
W y p r a w a  c h i  w i ń s k a  wbrew ocze

kiwaniom Moskali nie idzie tak  pomyślnie, 
jakby się im chciało. Naprzód niezwykłe z i
mno, jak ie  w tym roku o tej porze panuje 
jeszcze na stepach turkiestańskich, następnie 
głębokie śniegi, dalej opór wszystkich ple
mion m uzułmańskich, jeszcze do niedawna ze 
sobą powaśnionych, —  wszystko to sprawia, 
iż wojska z trudnością ogromną i powoli 
muszą się ruszać. Grozi tej wyprawie los 
wyprawy niegdyś podjętej przez Perowskie- 
go. W alka stoczona w dolinie Atreba, na 
terytorjum , które rząd perski uważa za swo
je, sprowadziła przytem już dość ważne za- 
wikłania dyplomatyczne, a  mogą się one je 
szcze bardziej powiększyć, jeżeli rząd an
gielski pójdzie za głosem opinii swego 
narodu.

Z Berlina telegrafują do Petersburga, 
źe cesarz wyjeżdża 24. kwietnia ze swojej 
stolicy, udając się w odwiedziny do cara. 
Podłng tw ierdzenia G az. K rzy ż ., mają mu 
towarzyszyć Bismark, Moltke, jenerałowie 
Goltz, Szteineker, Aldbedil, a wreszcie liczna 
rzesza rozmaitych urzędników.

Sekta skopców (kastratów), k tóra jak  
się to okazało w sprawie kupra Połozowa, 
osiadała licznych i potężnych wyznawców w 
Moskwie, znowu się wynurza na światło 
dzienne w całej swej obrzydliwości, i znowu 
się okazuje, że rak  ten gangrenujący prze
nika głęboko organizm społeczny ludu mo
skiewskiego. Przyczajeni dotąd skopcy na 
wiadomość roznoszoną po wsiach przez a p o 
s t o ł ó w  o pojawieniu się Z b a w i c i e l a  w 
Gałaczu, zaczęli się zgromadzać w orszaki, 
przygotowując się do podróże. Policja sko
rzystała z tego i wyłapała apostołów. Z do
chodzenia okazało się, że zbawicielem jest 
włościanin A l.ksander Seliwanow. Przygo
towuje się z tego powodu olbrzymi skanda
liczny proces.

Neczajew, który odebrał sobie życie re
wolwerem, jest tylko jednoimiennikiem słyn
nego Neczajewa. Przynajm niej tak  donoszą 
moskiewskie gazety.

Na spotkanie szacha perskiego, który 
wybiera się w podróż po Europie, wyjechał 
już  jąk  donoszą Pet. W ied ., d 15. kwietnia 
z Petersburga poseł perski przy rządzie mo
skiewskim, Mirza Abdurachim-chan.

K  r  o  n  i  &  a

— Kurjarek lwowski.
—  Dziś w teatrze  będzieje przedstawioną no

wa komedja Fredry (syna) p. t. „Obce żyw ioły", 
którą opinja  znawców jako najlepszą z dzieł 
Fredry a w ogóle ze. w szystkich w tym  czasie 
napisanych komedji polskich podaje.

—  Artyści we Lwowie zamieszkali odesłali 
już  swe dzieła na wystawę wiedeńską. R oda
kowski mieć będzie prawdopodobnie osobny g a 
b inet, w którym prace swe umieści. P o s ła ł zaś 
najzuakomitsze pędzla swego płody. Tepa r e -

I prezentować będzie polskich akwarelistów. Z rze
źbiarzy jeden tylko Ostrowski wziął udział w 

' popisie międzynarodowym, przesyłając przed kil 
koma dniami „Polonię" już  artystycznie wy
kończoną.

! — Dyrekcja artystyczna tea tru  lwowskiego
zaw arła na rok dalszy kontrakt z p. Heleną 
Szymańską. Mocno się cieszymy z podobnego o- 
brotu tej sprawy, a gorąco pragnęlibyśmy ujrzeć 
co rychlej i p. Rudkiewiczównę na scenie.

—  Sw. M ichał, ów z W alów, sprow adził 
do kosza redakcyjnego istną powódź listów, która 
go codzień zalewa. W szystkie te dokum enta 
przepełnione są preteusjam i. do urzędu budowni
czego, który w ystawiając tę figurę na raził na 
szwank estetykę lwowską. Raz już  żą laliśm y 
dobitnie przekształcen ia  owej kapliczki.

—  Czas p is z e : Donosiliśmy o zapropono
waniu p Janowi M atejce posady dyrektora aka
demii sztuk pięknych w Pradze. Obecnie do
wiadujemy się z pewnego źród ła , że p. M atejko 
nie odpowiedział jeszcze czy ją  przyjmie.

—  Je n e ra ł hr. N eipperg był we wtorek w 
Krakowie i odbywał tamże przegląd wojska.

—  Czternasty wieczorek galicyjskiego To
warzystwa muzycznego odbędzie się we środę 23.
b. m. Program je s t n a stęp u jąc y : Brahms Trio 
(es-dur) odegrają pp. Wsz., B ruckm an i K er- 
czek. 2) Śpiew p. C. 3) a) H euselt Romauce, 
b) Wober „Rondo" odegra z towarzyszeniem 
fortepianu panna Rothenberg. 4 ) Śpiew p. C. 
5) Raff, Sonata na fortepian i skrzypco ode- 
g ra ją  pp. Tch. i Bruckm au. Początek o go
dzinie szóstej.

—  O negdaj uwięziono sługę  Teklę Litw in 
za kradzież 7 zr. pierścieni u swojej slużboda- 
wczyni pani W iktorji P. m ieszkającej przy u li
cy św. Paw ła 1. 3 .

—  Onegdaj po połndniu aresztowano z do- 
mn pod 1. 3 0  przy ulicy Smoczej 16-letniego 
Fabiasza Menkesa z powodu, iż w łasną matkę 
pobił i znacznie n a  tw arzy skaleczył. Oddano 
go sądowi powiatowemu.

—  Onegdaj zgubiono pugilares w okładzi
nach z perłow ej macicy, w którym znajdow ał 
się banknot na 5 0  zlr.

—  ( Cz.) Teatr. Po panu Saudeau autorze 
„H eleny de Seigliere" spodziewaliśmy się lepszej 
pracy, jak  ta , którąśmy w poniedziałek na sce
nie naszej ujrzeli. „M arcel" sporządzony je st 
według recepty starej szkoły pisarzy, ma bowiem 
te same sytuacje i te  same psychologiczne mo- 
tvw a jak  owe odwieczne rozczulające sz tuczydla: 
„O na je s t o h ląkana", „Radość p rzestrasza" i 
wiele innych. Nie chodzi tu  autorow i o prawdę,
0 przeprowadzenie charakterów , o psychologję i 
loikę — goni tylko za efektam i mrożącemi szpik
1 wyciskającemi łzy. To też „M arcel" trap ił pas 
przez godzluę najnielitościw iej. P . Ładnowski, 
któremu rola Gastona przypadła, czyni! co mógł 
aby poruszyć słnchaczy, używał wszelkich mo
żliwych środków celem rozczulenia publiczności, 
ale nic nie pomogło! K lejonki pana Sandeau w sp ó ł
ce z panem Decourcellem lepionej, najlepszy na
wet a rty s ta  nie podniesie. Pomocnicze role grali 
bardzo s tarannie  pp. Podwyszyński i Fiszer, 
toż samo powiedzieć trzeba o pani German. „R ad
ców pana Radcy" znamy wybornie, grę p. B in
kowskiego nieraz już słusznie ocenialiśmy a p. 
Kwiecińskiemu z dłoni naszej nie jeden przy
padł poklask za hum orystyczną figurę Zdzisław a. 
Pann ie  Urhanowiczównej dostała , się tu  w łaści
wa rola, mając też w niej pole do popisu gra  
wybornie. H um oru i filuterności pełno w tej 
m ieszczańskiej dzieweczce.

—  Ospa w naszem mieście panuje od mie 
siąca stycznia b. r. i bywa częstokroć zgubną. 
Najczęściej ulegają je j nieszczepione dzieci, cho
ciaż czasami w wyjątkowych zdarzeniach nie o- 
szczędza i szczepionych, a przeważnie między 
niemi dorosłych, w dziecinnym wieku jeszcze za
szczepionych. Zmarło z powodu te j słabości w 
stycznin 2 5 , w lutym 38 , w marcu 5.3, w pier
wszych dziesięciu dniach kwietnia 34 , a w dra- 
gich dziesięciu dniach kwietnia 32, razem 182 
osób. W ykaz ten w yjaśnia, że ospa w kwietniu 
bardziej złośliwie jak  w poprzednich miesią
cach w ystępywała. Dla zapobieżenia szerzeniu 
się ospy już  w tym roku do 15. kwietnia przez 
lekarzy m iejskich zaszczepiono 1215  osób. Gdy 
szczepienie krowianką tylko jedynie wiadomy i 
zapobiegający środek przeciw ospie rodnej s ta 
nowi, zawiadamia się mieszkańców naszej stolicy, 
że w celu zaszczepienia się Krowianką i dla 
rewakcynacji mogą się każdego czasu do le
karzy miejskich udawać, a przeto nie tylko sa
mi siebie od ospy ochronią, ale oraz przezto 
przysłużą się i innym współmieszkańcom, gdyż 
uiedopuszczając u siebie wywiązania się ospy 
rodnej, nie dopuszczą przeto oraz i szorzenia się 
je j przez wytwarzanie się zarodku zarazy, który 
się na innych ludzi przerzuca.

F izyk  miejski.
—  Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie 

się we czw artek dnia 24 . kwietnia br. z ude
rzeniem godziny 6. wieczorem w sali ratuszowej. 
Na porządku dziennym : 1) W ybór dwóch człon
ków do komisji em ery ta lnej; 2 )  podania pp.
Sembratowicza i Hilkiego o nadanie praw a oby
watelstwa miejskiego. Sprawozd. p. radny dr. 
Sermak ; 3 ) wnioski w sprawie przeprowadzania 
wyboru uzupełniająceg > do Rady miejskiej i w 
sprawie fundacji posagowej gminy m iasta L w o
wa imienia „Gizeli." Sprawozd. p. radny dr. 
M adejsk i; 4 )  bndżety funduszu gminy na rok 
1873 . (Ciąg dalszy ) Sprawozd. p. radny Mysz
kowski.

Lwów dnia 21. kwietnia 1 873 .
Ja s iń sk i  m. p.

—  Z Przemyśla donoszą nam, że w sobotę 
wieczór spad ła  tam nawałnica z grzm otam i i 
błyskaw icam i, tak  silna, że na Dobromilskiem 
w kotlinie ku Podgórzowi, pod starym  murem 
wałowym, woda, zatim ow ana staw ianą w łaśnie 
kamienicą, zw aliła  część domku starego i u to
piła  dziecię w kołysce, któ  e sta ra  kobieta zo
staw iła , w ybiegając w przestrachu z izby, aby 
obaczyć co to się dzieje.

“ — Z kraju. Zo Z ł o c z o w a  otrzymujemy 
korespondencję, której a u tor s tara  się w dobrem 
świetle przedstawić czynności tam tejszej Rady 
gm innej. Pisze nam o w ybudowaniu nowego 
kaualu, o n rządz-niu nowych s tu d n i , o regular- 
nem czyszczeniu kominów o wystarczającym za
pasie narzędzi ogniowych i budowach, jak ie  sku
tkiem przyczynienia się Rady wzniesione zostały, 
słowem korespondent R. p i3ze w znpełnie prze
ciwnym duchu, ja k  nasz korespondent X, i trzech 
innych jeszcze korespondentów, którzy Oburzają 
się na dzisiejszą Radę, a których koresponden
cji z b raku  miejsca nie umieściliśmy.

—  Redaktor „Katolika", pan Karol M iarka I 
w Królewskiej hucie, wydrukował w piśmie swem

replikę na znane zaczepki Norćtd. A llg . Z tg . 
Po kilku autobiograficznych w zm iankach o re
daktorze i podaniu h istorji pow stania K atolika , 
wypowiada pan M iarka, że prześladowanie jego 
pisma a zarazem jego osoby rozpoczęło się do
piero po w ybraniu księdza M ullera na posła w 
powiatach pszczyńskim i rybnickim  przeciw połą
czonym dążnościom książąt na Raciborzu i na 
Pszczynie. Książę B ism ark odczytał wtedy w 
parlam encie odezwę do wyborców, w K atoliku  
oddrukowaną, a rozpoczynającą się słow am i: „ Je 
zus, M arja, Józef."  N a zaczepki księcia kan
clerza ogłosił K atolik  „otw arty lis t do księcia 
B ism irk a 11, w obronie swojej i górnoszląskiego 
ludu polskiego. Ju ż  podczas wyborów, o któ
rych mowa, ofiarowano K atolikow i z pewnej 
strony 7 5 0 0  talarów , jeżeli zmieni swą tenden
cją. N astępnie prowadzi pan M iarka rzecz swoję, 
jak  n a s tęp u je :

„Gdy porzuciłem ofiarowane 7500 ta l., a 
wybór w pszczyńsko-rybnickim powiecie, mimo 
niesłychanych agitacji, w ypadł dla nas szczę
śliwie, bo lud Obrał ks. M ullera, zaszczycono 
mnie powtórnie odwiedzinami i ofiarowano mi

1) 30.000 ta l., jako subw encji na pięć la t.
2) osobną nagrodę za każdego posła, k tó 

rego K atolik  przepuści, tj., nie żądano, aby 
Katolik  popierał wybór pr/.eciwników naszych, 
lecz żeby —  m ilczał.

Przytem  nadmieniono, że w pięciu latach 
wybiera się w Górnym Szlązk posłów mniej wię
cej 32, i że za każdego po 2 tysiące, zarobiłby 
K atolik  na wyborach około 64.000 ta l. a o- 
prócz tego subwencji 30.000 ta l., snrna 94.000 
talarów .

Łatwo znzum ieć, że dla ubogiego ojca 10 
drobnych dziatek, tak ogromne bogactwo było 
cięźkiem pokuszeniem, i że walka mamony z su
mieniem nie była lekką.

Przyznaję się przed wami, że pośrednikowi 
podałem następującą propozycją :

1) za 70.000 ta l. sprzedam K atolika , dla 
którego poleciłem pewnego nauczyciela z semina- 
rjum  za redaktora.

2)  Pod żadnym warunkiem jednak nie zgo
dzę się na to, żeby moje imię było podpisane 
na K a to liku , ponieważ sumienie nie pozwala mi 
podpisywać gazety, działającej przeciw ludowi 
katolickiem u.

Sądziłem tak •. Wolno mi sprzedać K ato 
lika , bo je s t moją własuością ; skoro zaś lud o 
tem się dowie, nie może mi złorzeczyć, jeżeli 
później przynosić będzie K ato lik  innej treści 
artykuły .

Przeciwna pa rtja  nie zgodziła się na moją 
propozycją, lecz ob ecyw ała i podwyższenie sub
wencji, żądając, że muszę zostać redaktorem .

Pan  Bóg pomógł mi do zwycięstwa nad 
pokuszeniem. Ja k  długo nosiłem  się z myślą
przyjęcia pieniędzy, nio mogłem się modlić do 
B o g a ; uklęknąw szy bowiem do r innej modlitwy 
i spojrzawszy na ukrzyżowanego, zdawało mi się, 
że Pan Jezus mnie się p y ta : „Cóż chcesz ode- 
mnie, kiedyś jako zdrajca sprzedał mnie i mój
lud ? “ —  W łaśnie w tym  czasie — pewnie z 
zrządzenia Boskiego — nadchodziły z różnych 
s tion  liczne pism a od W iarusów, którzy, opisu
jąc  szkaradne agitacje, prosili u siln ie : „ ra tu j 
nas redaktorze, bo zginiemy pod nawałem nie
w iary ."

L isty  te , pełne zaufania, rozczuliły serce 
moje i pokazały mi jak  na d łoni, żeby z mojej
strony było ohydną zdradą, gdybym opnścił św.
braci polskich -sprawę.

Za pomocą M atki N ajśw. porzuciłem ofia
rowaną mamonę, i z Panem  Bogiem odnowiłem 
stary kontrakt, który brzm i: „P anie  Boże, będę 
szczerze pracował w obronie kościoła i moich 
braci, a  Ty s taraj się o mnie!*

Pośrednik przeciwnej strony, który ze m ną 
trak tow ał, usłyszawszy odmowną odpowiedź prze
powiedział mi, że jeżeli się nie zgodzę i nie 
zmienię zasady Katolika, wszelkiemi środkam i 
będę prześladowany, lecz pogróżka nie z astra 
szyła mnie.

Szanowni czytelnicy! Bóg je st świadkiem, 
że wyznania mojego nie ogłaszam dla w łasnej 
pochwały, lecz 'jedynie  d la teg o , ponieważ i Z w ia 
stun  i Pszczyński S z lą za k  i Katowska Prawda, 
i wszystkie żydowskie i liberalne gazety p isa ły  
o m nie: „M iarka pisze, płacze, narzeka i po
zwoli się męczyć za pien iądze!"

Co to za łajdactw o i diabelskie oszczerstwo ! 
—  gdybym czyhał za groszem, byłbym  przy ją ł 
ofiarowaną mi sumę, i kupiwszy sobie folw arki, 
mogłem żyć bez kłopotu. —  Czy kogo prosiłem
0 pieniądze, o darow iznę? —  Odzywałem się 
często do ludu, lecz prosiłem  tylko o popieranie 
Kato lika  przez liczną prenum eratę. A jeżeli 
polskie i katolickie gare ty  niemieckie zbierały 
sk ładki dla K atolika, nie moja to wina, ponie
waż nikogo o to nie prosiłem. Za przykładem  
Paw ła  św. opowiadając moje losy, n :e przechwa
lam się, lecz wołam z P salm istą : „N ie nam 
Panie, nie nam, lecz imieniowi Twojemu daj 
c h w a łę !11

—  Z Żubrzy, w Gazecie Narodowej do 
1. 88  z dnia 10. kw ietnia br. naruszona je s t 
sława W ielebnego naszego proboszcza ks. M acie
ja  Kasprowicza, jakoby on na w łasną  swoją ko
rzyść przechowywał u s ebie, i wydać niechciał 
książek, w celu rozszerzenia oświaty ludu tu te j
szego przoz Prezydenta stołecznego m iasta Lwo
wa gminie naszej ofiarowanych. Dar ten daje mi 
sposobność do publicznego powtórnego podzięko
wania W ielmożnemu dawcy, za tę w spaniało- 
myśluą ofiarę, a oraz wkłada na mnie jako pa- 
rafjan ina  śc id y  obowiązek bronienia sław y od 
wszystkich tutejszych parafjan  poważanego W ie
lebnego księdza proboszcza naszego, który się 
gorliwie s tara  o moralne wykształcenie naszych 
dziatek, i p o i każdym względem je s t dla nas 
wzorowym pasterzem . Gmina tn te jsza, ma oprócz 
wspomnionych książek, także inne książki, po 
części dary świetnego m ag istratu  stoł. m. Lwo
wa, po części świet. Wydzi.-.łn pow iat., szano
wnego Towarzystwa Oświaty ludowej, szanowne
go komitetu c. k. Towarzystwa gospodarczego 
itd. i korzysta z uich ile możności, i tak  w k il
kunastu domach na przemian różnego rodzaju 
książki z pomyślnym skutkiem czytane b y w a ją ; 
a że ośw iata tu tejszej ludności tak  sporym 
krokiem jakby życzyć należało nie postępnje, 
to bynajmnioj nie je s t winą W ieleb. ks. p rob ., 
lecz pochodzi jodynie z zaniedbanego daw niej
szego nauczania szkolnego ; owszem w pornszo- 
nej spraw ie c a ła  gm ina tute jsza  je st wdzięczną 
W ielebnemu księdzu proboszczowi naszemu, że 
sporządził re je str  wszystkich darowanych nam 
książek i takowych każdemu żądającem n najchę
tniej zawsze ndziela, o czem ja  wiem najlep iej,
1 jako przewodniczący w Radzie szkolnej m ie j
scowej, najpierw szy mam obowiązek dbać o to,

uuzyuiają.
Uchwała Rady powiatowej nie jes t nie

odwołalną, i miejmy nadzieję, że św iatły  i 
zacny mąż, którem u kierownictwo reprezen
tacji powiatowej powierzono, po udzieleniu 
przez W ydział krajowy proszonej pożyczki, 
uzna potrzebę ponownego przedstawienia tak 
ważnej kwestji reprezentacji powiatowej, i źe 
ta  reprezentacja wziąwszy rzecz pod pono
wną rozwagę, obmyśli skuteczniejszy środek 
wsparcia podupadłych drugą połową poży
czonej sumy, jak  naprawienie drogi Kombor- 
nia-Źm igrod.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Paryż d. 18. kwietnia.

Rem usat i Barodet są dziś przedmiotem 
rozmowy dla wszystkich. Kto zwycięży —  
rząd, czy radykaliści, każdy zadaje sobie to 
pytanie, a jeżeliby przyszło wydawać sąd z 
tego, co dzieje się na zebraniach przedwybor
czych, to najwidoczniejszą była by już k lę
ska rządu. W obronie kandydatury R em uśafa  
od początku skrajni nie pozwalali nikomu 
przemawiać, to też nie wielu m a odwagę na
rażać się na to, aby ich zakrzyczano. Barodet 
przybył już podobno do Paryża, odtąd więc 
przedwyborcze zebrania będą jedynie owacja
mi urzędowemi dla niego. Thiersiści już dziś 
tylko odezwami rozlepianemi na murach lub o- 
głaszanemi w dziennikach popierają Rem usat’a, 
przyjaciele zaś Gambetty rządzą na publi
cznych zebraniach. Paryż więc prawdo podo 
bnie okaże się ni poprawnym, eks-m er lug- 
duński jako trzymający z radykałam i, wy
brany zostanie na deputowanego stolicy, a 
rząd Thiers’a, jakkolw iek w program ie Re
m usata stanął na stanowisku otwarcie repu- 
blikańskiem , narazi się tylko tem więcej kon
serwatystom. Z rozdziału między republika
nami monarchiści serdecznie są uradowani i 
tylko dla formy, aby nie otrzeźwić pokłóco
nych przeciwników, wysuwają kandydatury 
osób bez znaczenia. Obecnie mówią o kan 
dydaturze dziennikarza-spekulanta, p. Weissa, 
ale to tylko dla tum anienia.

chodzić i nie zatrzymywać się po dworach 
albo ko ła  mieszkań ludzi nam sprzyjających. 
Moskale tchórząc przed nami, w skutek ja 
kiegoś przesądnego strachu, pochodzącego z 
wiary, źe nami kieruje jakaś wyższa siła 
niepojęta, nie bardzo rwali się na nas, a 
przy tem i na prawdę nie mogli nas wytro
pić. W skutek tego wszystkiego cala zemsta 
ich padała na te miejsca, gdzie noga po
wstańcza tylko postała. Wawrzyny moskiew
skie w ostatniem powstaniu, zostały wszystkie 
niemal uszczknięte na bezbronnych. Na ten 
raz  zmuszeni koniecznością, musieliśmy wstrzy
mać się przed dworkiem, lecz surowo za k a 
zaliśmy komubądź chodzić lub posyłać do% 
dworu; nawet zabronione było wchodzić w 
gawędy ze służbą dworską, bo i tego dla 
Moskwy było dosyć, aby puścić się na ra 
bunek.

W karczmie prócz śmierdzącej wódki 
nic nie dostaliśm y; widocznie wszystko było 
już pochowane przed nami, a sam arędarz 
wsiadał do kałam aszki, aby gdzieś odjechać. 
Poprosiliśmy grzecznie pana żyda, aby nieco 
wstrzym ał swój wyjazd, dopóki my ztąd nie 
pójdziemy. Już staliśmy pod karczm ą z kw a
drans, gdy ujrzeliśmy dziewczęta dworskie 
niosące nam pełen kosz jab łek ; lecz zamiast 
podziękowania, otrzymały od nas biedne dzie
wczęta burę, za to, że łażą tam, gdzie ich 
nie potrzebują. Po przeprawie jabłecznej s ta 
liśmy jeszcze k :lka chwil, zatrzym ując i in
dagując o Moskalach przechodzących chłopów.

Mieliśmy już wyruszyć z miejsca, gdy w 
tem ujrzeliśmy pod lasem pędzącego cwałem 
chłopa na rosłym  koniu. Od razu domyśli
liśmy się, źe musi to być zdrada, lecz żeby 
to z dworu m iało pochodzić, o tem nawet 
przypuszczać sobie nie chcieliśmy. w  kilka 
dni dopiero dowiedzieliśmy się, ze to  sam 
p. Puciato wysłał swego parobka po Moska
li, do Szacka, najdalej o poł mili od tego 
dw orku. W tedy domyśliliśmy się, co właści
wie znaczył ów wężowy podarek jab łek , 
zrobiony nam tak  uprzejmie przez tego li
chego wyrodka. Motorem do tego zbrodni
czego czynu był nędzny strach przed zapłace
niem kontrybucji — i nic więcej! (Dok. n.)



ab j książki do biblioteki szkolnej i gm innej n a 
leżące nie p rzepadały, leCz ku ośw iacie Indowej 
słu ź y i m ogły. T en zaś, który w tej spraw ie ar 
tykuł. do G azety Narodowej nap isa ł, nie jest 
rzeczy tej dobrze świadomy, i tylko widać ma 
jak ieś upodobanie, publicznie i niewinnie czernić 
szanowne osoby.

Racz więc szanowna redakcjo to sprostow a
nie w dzienniku swoim um ieścić; gdyż to co 
piszę, je s t całkiem  słuszue, i szczerym objaw em  
eałe j gm iny tu te jsze j.

ónbrza dnia 17. kw ietnia  1 873 .
Wojciech M aślanka  przewodniczący R. 

szkol, m iejsc., J ó z e f Ł ę zn y  naczelnik.
— (ami.) Z powiatu Tłumackiego 20 .

kw ietnia. W ażna dla naszego publicznego życia 
powiatowego kw estja, zajmuje od dni kilku u 
mysly, a rozwiązania je j oczekuje każdy z na
tężoną niecierpliwością. Rozchodzi się tu bo
wiem o sympatyczną w całym  powiecie osobę, 
znanego i wam ze życia publicznego zastępcę 
prezesa Rady powiatowej, ks. Sawę, który z go
dn o śc i'te j na' pelnem posiedzeniu R id y  powiato
wej dnia 16. b. m. zrezygnował, a mimo tego, 
iż c a ła  Rada rezygnacji tej przyjąć nie chciała, 
lecz przeciwnie wotum zaufania w yraziła mu —  
ks. wiceprezes ponownie pisemnie oświadczył, iż 
pod żadnym w arunkiem nadal niepozostanie.

Komu wiadomo, czem byl dotąd czcigodny 
ks. Sawa dla naszego powiatu, (o czom zresztą 
i wy dokładnie wiecie) t . ' j „  iż był duszą i o- 
aią naszego politycznego i publicznego żyda, —  
ową sym patyczną i popularną  osobistością, do 
której lud w iejski i malomieszczanie z całą  uf
nością po radę lub z zażaleniem się udawali, 
a przeto swą osobą utrzym ywał niejako łączność 
ludu i m iasteczek z Radą powiatową i wzbudzał 
w nich coraz większe do niej zaufanie, —  a 
nadto który mimo że nosi suknię duchowną izrae
litom  nie bardzo m iłą, jednak um iał sobie n 
nich wyjednać szacunek i uczucie, tudzież po
zyskać ich d la interesów narodowych, —  ten musi 
przyznać, że z ustąpieniem  ks. Sawy, tracim y 
bardzo wiele, i że s tra tę  tę nietylko s tra tą  po
wiatową, lecz nawet s tra tą  krajow ą nazwać mo
żn a ,— która naszemu powiatowi przy zbliżającej 
się walce wyborczej przeciw dwom silnym a nie- 
przyjaźnym  nam obozom dotkliwie się uczuć dać 
może.

Wiemy o tern, że ks. Sawa zajm ując to 
Btanowisko, miał nie jedną przykrość do zwal
czenia, nie jedną gorzką pigu łkę  do zażycia. 
Ależ czy wstępując na arenę życia publicznego, 
nie m iałby być na takowe przygotow anym ? Czyż 
w łaśnie to, iż każdy krok i czynność jego śle
dzono, krytykowano ("choć krytyki te  nigdy nie
pomyślnie dlań nie w ypadły) i że obozy prze
ciwne naszej spraw ie, wielką wagę do nich przy
wiązywały, nieświadczy, że zajął stanowisko męża 
publicznego i jako takiego podobne zapasy zra
żać go nie powinny ?

W imienin więc dobra publicznego i w i- 
mienin Indu, który cię swojem zaufaniem  zaszczy
c i ł ,— , w, imieniu spraw y narodowej, która ci tak 
drogą, wzywamy cię publiczn ie: „nie u stępu j"!
Rycerzu Chrystusowego kościoła wojującego 
czyż m iałbyś tą  w alką, która  twem powołaniem, 
być już  znużonym ? — Czy nie uważasz się na 
tych kresach Pokucia za postawionego na s tra 
conej pikiecie wojownika narodowego, któremu 
tak ważnego stanow iska porzucić niewolno ? „ Vox 
populi vox deiu 111 Idź  więc za tym głosem  —  
a miłość i uznanie ziomków, czyż to tak  b lada  
nagroda, by dla niej choćby siebie samego się 
zaprzeć?!!! Po pieniach twoich i tak rzewnie 
wynnconych nam wziosłych zasadach w „Zgonie 
Sawy" „Trzeci m aj" i wielu innych, mamy nie
złom ną nadzieję, że niechcąc im jako własnem u 
dziecięciu zadać kłam  -  z pola bitwy nie u stą 
pisz, ale walecznie wytrwasz do końca.

—  N ieciecza  d. 19 . kw ietnia. Dnia 17. b. 
m. we wsi Niecieczy w powiecie Tarnow skim  
wszczął się straszliwy pożar, który w paru go-

zl?ac 1 *n.,szczJ ł k ilkadziesiąt domów i zabnd - 
wa w o cianskich. Nieszczęśliwi pogorzelcy, w 
n ,& nZ0nZ y-m dotkn‘?ci powodzią i gradem , a 
dziś pozbawieni dachu i resztek chleba, w op ła 
kanym znajdują się stanie.

n7:Ołn?el0m Lnie7 0nia pomocy pos/.kodzonym za- 
nkłnri ‘t9t z okolicznych obywateli, w

to  woszli IIP- Kazirniorz Jabłonow ski,
Stóiński° ^gocki," Józef Męcióski i Zdzisław

^,0m^ et wziął sobio za obowiązek starać
irroż J r USZe d la “ ieszc^ h w y c h  głodem za
grożonych a między innemi śro ikam i z iradcze- 
m postanowił udać się do m iło s ie rd z i pub li
cznego, , da tk i chociażby najm niejsze z wdzię
cznością przyjmowane będą

sznn daWCÓW d ra k e m  z°staną  ogło-
S  W P‘eniądzach prosimy

nadsyłać  pod adresem : Męciński w P a  tyniu

E c ź 5 ar”ó' ! °iS * ■*» »

Lwów, z Izby handlo 
wej dnia 22. kwiet. 

LT. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czerń. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 80pr 

» . krajów, z wpł. 50pr.
u -  Listy zast. za 100 zł.
low f kred. gal. 5 pr. w. a. 

Banku hip. W a"
da l, zakł i t l j '  .
TH H ki- • ed' wiośo-
5Ł 2s s & -łjg * =
Ii .iU t ta i J J  
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pó l imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny ' 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro
W iedeń d. 19. kwiet. 
Powszechny dług pańsl. 

(za 100 złr.)
Rent. austr. w bankn.5 pr. 

„ „ w  sreb. 5 „ 
1839 całe losy (m. k.) 

M g  1839 x/5 losu 
8 ‘R  1854 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ 500zł.w.a.5pr.
£  o 1860 „ 100 „ „ .

1864 „ 100 „ „ „ 
Listy zast. dom. po 120.5 pr.
Oblig. indm .(za lOOzł.)
Galicyjskie
Bukowińskie
Inne publiczne pożycz. 
Węgier.poż.kol.po 120zł.5p.

W imieniu kom itetu : W ice-prezes Rady po - . 
wiatowej Tarnow skiej J .  M ęciński.

- - (x.y) Czerniowce dnia 20 . kw ietnia. 
Podczas gdy zacny na3z „btirgerm eister“ ubó
stw iany przez tutejszych żydów i Niemców —  
burm istrzu jąc  zam ast w Czerniowcach, w Wie
dniu z centralam i —  bawił się w wysoką polity
kę i głosował za bezpośreduiemi wyborami —  
nasi rzezimieszki widząc takie iuterregnum  w 
mieście, zaczęli na piękne gospodarować w' cu
dzej własności.

Oto w przeciągu kilku dui mieliśmy aż 
cztery większe wypadki kradzieży. Jednej nocy 
wykradziono z głównej trafiki 1 00  z łr. w. a. 
drobnemi —  przy której to sposobności, żeby 
się dostać do wnętrza tejże, kilka drzwi rozbito. 
Tej samej nocy dostali się złodzieje do kościoła 
łacińskiego, w yłamują-, drzwi boczne, —  ale tn  
nic nie skradli, — zapewne m usiał ich ktoś 
spłoszyć, albo może spodziewali się znaleść pie
niądze, których tam  nie było. Ornatów, które 
mieli pod rękam i, nie zabrali. — W kilka dni 
później okradziono sklep żelazny pana Kolankie- 
wicza, gdzie zabrano znaczniejszą kwotę w du
katach. W czwartym wypadku zostali złodzieje 
wypłoszeni przez patrol policyjny, który przypad
kiem nadszedł.

Oto illustracja naszych stosunków, co dowodzi, 
że istnieć musi u nas ca ła  szajka  złodziejska, 
która systematycznie złodziejstwa wykonuje. —  
Dotychczas nie słyszeliśmy, żeby nasza policja 
w ytropiła sprawców tych kradzieży i nawet u- 
rzędowa Gzernowiizer Z tg. zgorszyła się tym 
brakiem czujności naszej policji.

Jeżeli dalej tym trybem pójdzie, to własność 
n nas będzie narażona na wielkie niebezpieczeń
stwo, bo kradzieże opisane, popełnione zostały 
z nadzwyczajną śm iałością i w samym środkn 
m iasta, na ulicach najludniejszych.

Nie lepiejżeby to było, gdyby p. burm istrz 
zam iast 'bu jać  po sferach wysokiej polityki, — 
k tć ra  nie zawsze popłaca, —- zechciał się wię
cej zainteresować sprawami swojej ściślejszej oj
czyzny tj . m iasta Czerniowiec, i kto wie czy by 
nie lepiej na  t  m w yszła obszerniejsza ojczyzna. 
Dobre to przysłowie, że dwom panom służyć 
niepodobna. —  W naszem mieście znajdzie obfi
ty  m aterjal. do poprawy. Pieczywo z łe i  m ałe, 
policja służbow a w najgorszym stanie, napoje 
fałszowano, oświetlenie najgorsze, a  czystość m ia
sta  osobliwie przy niepogodzie, pozostawia bardzo 
wiele do życzenia.

— Wiadomości społeczno - ekonomiczne. 
K urjer  Codzienny  donosi: Dowiadujemy się, 
iż zm arły w tych dniach baukier warszawski
M ayer Bersohn, pozostaw ił zapisy na różne cele 
dobroczynne do rs. 1 2 0 .0 0 0  dochodzące. W  cy
frze te j je s t zapis rs. 5 0 .0 0 0  celem wystawie
nia w W arszawie szp ita la  dziecięcego dla dzieci 
wyznania mojżeszowego, rs. 1 ,0 0 0  na wpisy dla 
niezamożnych uczniów szkół, dalej przeznaczył
fundusz na  stypendjum dla ucznia uniw ersytetu, 
uposaży ł zapisem wszystkie ochrony -warszaw
skie i słyszeliśm y, iż pozostała rodzina zapis 
rs. 5 0 .0 0 0  na rzecz szp itala d la . dzieci wyzna
n ia  mojżeszowego o rs. 3 0 .0 0 0  powiększa i nie
zadługo myśl zgasłego dobroczyńcy w czyn za
mienić postanaw ia, kn czemn już nabyła  po
sesję p. Kunickiego przy ulicy Ślizkiej, ua któ
rej zamierza wznieść gm ach na powyższą in sty 
tucję. Będzie więc w W arszawie dw a szpitale dla 
dzieci, jeden dla chrześcijańskich, drug i d la dzie
ci mojżeszowego wyznania!

—  Skutkiem także złych rządów moskiew
skich, wielo obywateli ziemskich nie może uiścić 
się z r a t  należnych Towarzystwu kredytowemu. 
Dyrekcja szczegółowa tegoż Towarzystwa w gu- 
bernii K aliskiej, w ystawiła ua sprzedaż przez 
licytację publiczną 25 majętuości ziemskich. W 
gnbernii Płockiej zaś ma być zlicytowanych 31 
majętności.

— „Towarzystwo moralnych interesów" w 
Prusach  Zachodnich, założyło w roku zeszłym 
cztery tylko ochronki. W obec niemczenia szkół 
elementarnych, należałoby w każdym dworze i 
plebanii ochronkę dla dzieci polskich założyć.

—  Zarząd drogi żelaznej kijowsko-brzeskiej 
ogłasza w Kijew lanin ie , że zgodnie z dyrekcją 
m inistra dróg i komunikacji, od dnia 15. m arca 
utworzono ruch pasażerski i towarowy pomiędzy 
Berdyczowem i stacją  Krzywin z włączeniem 
stacji następnych: Olszanka, Pieczanówka, P o -  
łoune, Chrulin, Szepelówka, Siaw uta i Krzywin.

—  F lo rjan  G rabiński wynalazł bardzo p ra 
ktycznie zbudowaną żniwiarkę, którą wykonał w 
fabryce narzędzi i machin pułkow nika Worono- 
wa-W eljaminowa w W arszawie.

Amadeusz, były król hiszpański, p ra 
cuje nad dziełem pod n ap isem : „H istorja  króla  
A madeusza, pisana przez niego sam ego.“ Dzieło 
to niezadługo ma ukazać się w Rzymie. K ilka  
wybitnych osób należących do rozm aitych s tro n 
nictw hiszpańskich je s t współpracow nikam i króla. 
Rzeczone dzieło mieścić będzie cztery rozdziały, 
zaty tu łow ane: fzabela I I ,  Prim , H ohenzollern,

Amadeusz I . Będzie ono niewątpliwie zawierało 
cenne wskazówki dla książąt pozbawionych tronn  
i takich, którzy znajdu ją  się na drodze do po
dobnego losn.

— Koronowani złodzieje. W W iesbaden 
uwięziono prawie całą arystokrację tam tejszą. 
Pod ryglem przebywają obecnie książęta, hra 
biowie i baronowie,’ hrabianki i księżne, oska
rżone o kradzież po sklepach i m agazynach. 
K upując tow ary s ta ra ły  się panie te kraść obok 
położone effekta, w czem im mężowie dopoma
gali. Panie te na leżały do najpiękniejszych ta 
necznic. Młodzież w yrywała je  sobie z objęć, 
szalejąc za temi ślicznemi istotam i, których śnie
żne biusta  pokrywały brabaDckie koronki —  
k radz ione!

—  X. Kruszka adm inistrator parafii W ie- 
leńskiej w W ielkopolsce, skazany został d . 18.
b. m. za rozpowszechnianie pism B olandina, 
jako za obrazę m ajestatu ua dwa miesiące wię
zienia, a za inne przekroczenia z te j samej przy
czyny na sześć tygodni więzienia lub 6 0  ta l. 
grzywny, oraz na koszta procesu.

— Pewne uchybienia odkrył jeden z k a p i
tanów pruskich w budowie Piław y, pruskiej twierdzy 
nadbałtyck ie j, za co też został w więzienin o- 
sadzony. Temi dniami wypuszczono go na wol
ność. Nie były to zapewne, ja k  wnoszą, lada- 
jaH e  „uchybien ia1*, skoro mnry forteczne m ają 
być w różnych miejsach rozbierane dla p rzeko
nania  się, ja k  są budowane.

— Fałszerstwo. K orespondent Petersb. 
W iad. donosi* że niedawno w Dynaburgu schwy

tano c a łą  bandę podrabiaczy i sprzedawców asy- 
gnat, złożoną przeważnie z żydów, oraz masę 
fałszyw ych, głów nie pięciorublowych banknotów. 
Odkrycie nastąp iło  przypadkiem, w skutek tchó
rzostwa jednego z roznosicieli, żyda, który, uroi
wszy sobie, iż je s t skrycie ścigany, rzucił w n- 
cieczce pudełko cygar, w których się okazały po- 
zaw ijane w tytoń asygnaty. W yrób ich w edług 
korespondenta ma być w całem  znaczeniu do
skonały.

—  Statystyka armii włoskiej. A n n u a r io  
m ilitare  podaje następującą statystykę arm ii w ło
skiej n a  roK bieżący: jenerałów  je s t 128 , oficerów 
sz tah ifa l0 2 7 , rozm aitych stopni oficerów 9496 , 
czyli razem 1 0 .6 5 1 . Szeregowych zaś w armii 
sta łe j je s t 4 4 5 .1 7 6 , w milicji prowincjonalnej 
1 9 1 .7 3 8 , razem  63 6 .9 1 4 . W  zakładach nauko
wych wojskowych znajduje się 6 04  wycho
wa ńcó w.

—  Fatalne nieporozumienie zaszło w je -  
dnem z m iast portowych Palmos w K atalonii. 
Do portu nadpływ ał statek „ In e s“ , bawiący od 
rokn n a  naukowej podróży, którego kapitan  nie 
wiedział nic o abdykacji Amadeusza. Inny  sto
jący na kotwicy ©kręt przyw itał go okrzykiem : 
„Niech żyje rzeczpospolita!" K apitan okrętu „Ines" 
nie domyślając się zmiany rządu, rozkazał dać 
ognia z dz iał raz, drugi i  trzeci, wskutek czego 
padło wielu żołnierzy i oficerów.

— Wykaz zmarłych osób od 11. do
20 . kw ietnia.

Stanis ław  hr. Rey, właściciel dóbr 38  1. 
na zapalenie mózgu. Joanna  Skaupi, żona nad
inspek tora  c. k. straży skarbowej 52  1. na po
rażenie płnc. S tanis ław  Grnżewski, emerytowany
c. k. urzędnik 62  1. na zapalenie płnc. M arja  
Jo anna  K raftl, wdowa po wojskowym lekarzu 
sztabowym 4 8  1. na udar mózgowy. Stan is ław  
Serafiński, nrzędnik 32 I. na zapalenie płnc, 
B ronisław  Kaczm arowski, subjekt handlowy 33  
1. na rozdęcie p łnc . M arja Sperl, żona emeryto
wanego urzędnika 77 1. na zanik schyłkowy. 
A mand Graefe, snbjekt handlowy 26 1. przy
gnieciony beczką. A nna Skrobońska, wdowa po 
obywatelu 63  1. na wadę serca. Ju lia  K ozakie
wicz, prywatna 39  1- na gruźlicę p łuc. Sydonia 
Hickiewicz, właścicielka realności 4 0  1. na su
choty. Ignacy Strachow ski, syn zarobnika 4  1. 
na  ospę. M arja Batiok, córka sto larza  6 1. na 
ospę. Ju d a  H andel, dzicię zarobnika 4 m. na  
ospę. Teresa Schmar, żona m a jstra  kowalskiego 
3 0  1. na  ospę. Aniela Paudler, córka sto lark i 
5  1. na ospę. Joanna Schm ar, córka kowala 7 
1. na ospę. E ste r Zwilling, dzicię szynkarza 2 I. 
na ospę. E ste r Zimmormann, dzicię kelnera 2 1. 
na ospę. Brandel Bindel, dzicię tandeciarza 7 m. 
na  ospę. Józef M a j, dziecię zarobnika 12 m.

. na  ospę. E m ilia Markowska, dziecię piekarza  2 I. 
Ludw ik Dobrzyniecki, syn form ierza żelaza 6 1. 
na ospę. A leksander S tefan iuk , zarobnik 3 0  1 
na ospę. Szymon Gibalski, żołnierz z 30. pułku 
piech. 24  1. ua ospę. Feige G ehler, córka k ra 
wca 5 1, na ospę. M arja Zajączkowska, dzicię 
m urarza 5 m. na  ospę. M arkus T and, dzicię 
właśc. domn 4  l. na ospę. A braham  Dinner, 
dziecię kupca 12 m. na ospę. M arja W agner, 
żona urzędnika 52  1. na  ospę. Józef Maisson, 
syn w łaśc. realność1 11 m. na ospę. Ludwik 
Szawiński, syn zarobnika 6 1. na  ospę. Józef 
Baran, zarobnik 23 1. na  ospę. M ichał Prokop,

Płacą lżądają

1 46 

107 75

70 70 
73 10 

305 — 
05 -  
117 25 

102 50 
120 —

8 74 
8 95 
1 72
1 47
1 64

1C9 _

Węg. poi. prem. po 100 złr. 
Turecka poi. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe. 
Anglo-austr: po 200 zł. 120 
Bodencred.HU.po200zl.40 pr. 
Zakł.kr.dla h.i prz. po IGOzt.

„ „ Węg. 200zl. em.80p.
Oomis. bank. wied. po 200zł. 
Tow.eskont n. aust.po500zł. 
Franco-austr. po 200 złr.

em. 40 pr....................
Franco wągier, po 200 zł.

em. 40 pr....................
Gal. bank liip. po 200 zł.

em. 80 pr...................
Gal. bank dla hand. i przem.

po 200 z łr ...................
Gal. zakł. kr. ziem.po 200zł. 
Gal. bank kraj. po 200 złr.

em. 50 pr....................
Renten bank po 200 zh-. 
Banku nar. aastr. po 600 zł. 
Banku powsz. aus.po 2o0ztr. 
[Jnionbank po 200 z łr. 
Vereinsbauk po200zł.e.40p.
Verkehrsbank pow.po200zt. 
\Vechslerbankwied.po200zł. 
Wied. bankver. po 200 złr.

Akcje kolei.
Albrechta po 200 zlr. 
ł,k —  ■' j p o ? ^ - 1-

m7bfe"ty“‘iSkieJ „ 
Ferdynanda półn. po 1000 

z łr. m. k. .
Franc. Józ. pb 200 złr.. w. a 
orGal. Kr. a L. po 200 zł. m ... 
Lw. CzeaJas. po 200 zl. wk. 
lMor.Szl.(cent.)po 200 zlr. a ,

331 75 
182 — 
213 —

płacą żądają

368 50 
251 50 
192 —

A.ust.półii.zaeh.po200 zł.sr.
„ lit. B. po 200 z ł.sr. 

Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
Siedmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatseisb. Ges. 200 zł. w. a.

„ II. em. po 200 zł. 
Sudbahn po 20 1 zl. srebr. 
Tramway wied. po 200 zł. 
Węg.gal.(Lup.)po200zł.w.a. 
Węg.pól. wschód p.200 zł. s. 

„ wsch. (Ostb.) po 200

„ zachód. (Westb.) po 200 
złr. w. a. .

n67 50 
949 — 
369 50

226S —
223 50 
228 50 
153 50

191 50
380 -

148 50 

125 56 

162 50

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zł. 

„ wied. „ 100 „
„ tanich pom.po 100 z. 

Borys.Petr.Cp.po 200zł.wa. 
L is ty  zastaw . (zalO O zł.)
Boden ered. allg. 5st.5pr.sr.

„ spłać, w 33 lat. 5 p. wa. 
Gal. Tow. kr. ziem. 4 pr.w.a.

Galie bnank hip. 5 pr. w. a! 
» Zak. kr. włość. 6 pr. w a 

Bank nar. austr. m. £. 5 pr ;
n u  » w. a. 

Obligacje pierwszeń
stwa kolej, (za 100 z łr.)
Albrechta.po300zł.5p. lOOzł. 
Alfóldz. 200 zK 5 pr. sr.w .a. 
Czeska z. 300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 „ „
Elżbiety po 5 pr. srebr. w.a. 

em. 1862 5 pr. 
em. 1870 5 pr. 
em. 1872 5 pr.

płacą |żądają

217 50 
183 25 
168 — 
172 — 
337 50

89 25 
95 —

89 80

192
381 — 

149 50 

126 — 

163 50

275 50 

72 25

80 50 
89 75 
95 50

93 50 
91 -  

101 25

Ferdynanda póln. 5pr. m.
„ 5 pr. w.

„ „ 5 pr. sr.
Gal. K .L  300 zł.5pr.sr.w.

„ II. em. 5 pr. „
„ III. em. 1871 &

Lw. Czer. Jas. I. em. 18-..
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
300 zi. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III . em. 1H65 
300 z 1. 5 pr. srebr. w. a. 

L w Czer- Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pr- »rebi. w. a.

” 5 pr. srebr. w a
1872 po 300 zł. 

” ” 5 pr. srebr. w. a.
Siedmgrodz. 500 fr 5 pr. 
P a p ie ry  lo te ry jn e  (szt.)
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z. 
Klary po 40 złr. m. k 
Keglevich - 10 -

l  40 
_ 10Palffy 

Rudolfa
Ks. Salm „ ™ „ »

8taiJsław.(poi.) po 20zł.wa. 
Waldstein po 20 zł. m. k. 
Windiszgratz po 20 zł. „

Dewizy (3miesięczne.)
Berlin 100 ta l 
Frankfurt 100 zł. (suddeut.)

K ” W - mark- bank°Londyn 10 f. sterl,
Paryż 100 frank.

plącą |żądają  
złr, w. a.

103 90 04 - 
101 50 102 5 
97 76 98 - 
96 50: 97 -

93 50 

93 25

17 50 
27 75 
14 75

18 50 
28 25 
15 25

92 05 
53 85 

109 20

dzicię handlarza nierogacizną 7 m. na  ospę. 
Brandl Dwora Merger, dziecię szynkarza 1 0  m. 
na ospę. Mojżesz H echt, dzicię szynkarza 1 m . 
na ospę. Józefa  H u lka , córka strażn ika  w ię
źniów 12 1. na  ospę Stanisław  Leśniak owski, 
syn tapicera 1 m. na ospę. Scheindel B lank, 
córka tandeciarza 4  1. na ospę. Schmerl Thur, 
syn traga rza  7 1. na czarną ospę. Marja Woj
towicz, córka m urarza 5 1. na  ospę. Helena 
W ierzbicka, córka budowniczego 1 J  m. na ospę. 
M arja Struszkiewicz, córka zarób nicy 7 1. na 
ospę.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Spr&WOZdania tygodniowe lwowskiej Izby 

handlowej i przemysłowej o cenach zboża i pro
duktów zrealizowanych na placu lwowskim w 
ciągu tygodnia od 10. do 17 . kw ietnia.

Z b o ż a .  Pszenica 1 7 0  f. czelna b ia ła
1 2 .5 0  z ł. —  13 z ł., czzelna żółta  lnb czerwona 
12 do 1 2 .5 0  zł., dobra sucha b ia ła  11 .75  z ł. ,
sucha żó łta  albo czerwona 1 1 .7 5 ^ z ł., pośle
dn ia  lnb wilgotna 9 —  1 0 .5 0  zł.

Zyto 1 6 0  f. najlepsze suche 8 z ł., śre
dnie ałbo wilgotne 7 .5 0  z ł.

Jęczmień 1 40  f. 6 .5 0  zł.
Owies 1 00  f. 3 .2 0  z ł.
K ukurudza 1 70  f . 6 .8 0  zł.
N a s i o n a .  Koniczyna 1 8 0  f. przednia

i średnia nie ma obrotu, poślednia 25  -  3 0  z ł.
Okowita 8 0  T ra lle s , 41  m iar gotowa 

17 .75  zł.

Rafinerja spirytusu Juliusza Mikola-
Sza  notuje spirytus rafinow any stopień 6 3  sp i
rytus rafinowany z anyżem stopień 67 .

Bank krajowy galicyjski p rzy  placu  
M arjackim  wydaje we L w o w ie , jakotez  
przez f l j ę  w  Brodach  A s y g n a t y  ka

s o w e :
5  7 ,  procentowe za 8dniowem wypowiedzenim

6 7*
7 7 ,

U 3 0  
.  60

W yciąg e dzienn ika  urzędowego Gazety  
Lwowskiej z  dn ia  22 . kw ietn ia  1873. 
lidykta- Sąd krajowy nm arza zagubione 

przy pożarze obligacji indemn. gal. zachód, nr. 
1 7 400  na 1 0 0  z ł., ga l. wschód nr. 5 3 7 8  na 
5 0  z ł. z kuponami. Tenże um arza  zatracone 
oblig. pożyczki w ojennej G alicji wschód, opiewa
jące na gminę Olszowice w Bocheńskiem z 
daty 1. listopada 1 8 0 2  nr. 716  5 °/0 na 44  zl.
4 2 7 4> oblig. na  dostawę ziemiopłodów z 29.
stycznia 179 5  nr. 5 0 2 2  4 %  13 z ł. 15 c. z 
daty 17. stycznia 1796  nr. 1338  4 %  na 17
zł. 18 c., oblig z dnia 1. listopada 1829  nr.
4 0 6 2 /1 0 0 2  2 °/0 na  28  z ł. i oblig z 19. marca 
17 9 4  nr. 2 3 2 3  4°/0 na  13 zł.

ObwioSfcCZBflic. C. k. namiestnictwo o* 
znajm ia, iż dnia 30 . kwietnia r. b. odbędzie 
się losowanie eblig. fund. indemnizacyjnych.

Ostatnie wiadomości.
Cesarz w mowie tronowej polecił wyra

źnie rządowi swojemu spełnienie i przepro
wadzenie ugody galicyjskiej. W ięc na tej 
podstawie przyjął zapewne dr. Ziemiałkow- 
ski tekę ministerstwa, ażeby być czynnym 
przy przeprowadzeniu tej ugody. Takim  n ie 
dorzecznym konceptem wystrzelił D zien n ik  
P olski po przekonaniu się. i i  istotnie dr. 
Ziemiałkowski został ministrem. A przepro
wadzać będzie tę  ugodę w chwili, gdy nie 
ma już i komu i z kim  się godzić, bo m an
daty reprezentantów  Galicji są  unieważnione, 
a Rada państwa ju tro  będzie zamkniętą.

W poniedziałek unieważniono mandaty 
posłów galicyjskich do Rady państwa i do 
delegacji, a  wczoraj dr. Ziemiałkowski sk ła
dał przysięgę, wstępując do ministerstwa, 
które to unieważnienie spowodowało. Oto 
jes t ilustracja prawdziwa tego kroku, który 
dr. Z iemiałkowski uczynił bez wszelkiego 
odniesienia się nawet do swych przyjaciół 
politycznych. Żadnych warunków dr. Zie
miałkowski przy wstępowaniu do m inister
stwa nie postawił, ani żadnych rękojm i mu 
nie dawano. Dr. Zyblikiewicz staw iał p rzy 
najmniej owe znane sześć punktów, chcąc na 
tej podstawie skupić koło siebie stronnictwo, 
któreby go popierało, i być parlam entarnym  
ministrem.

Wobec usprawiedliwienia przez D zien n ik  
Polski dr. Ziemiałkowskiego z przyjęcia teki 
m inistra w chwili obecnej; zabawnie wyda
wać się musi tuż poniżej umieszczony a tak

na delegatów galicyjskich, iż wzięli udzia 
w reprezentacji wspólnej.

Telegra m y Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 22. kwietnia. (Pryw.) 

Ziemiałkowski mianowany ministrem; od
nośny reskrypt cesarski obwieszczony bę
dzie w jutrzejszej „W iener Z tg .“

Wiedeń d. 22. kwietnia. (Corr. 
Bureau). Słychać na pewne, że prezydent 
miasta Lwowa dr. Ziemiałkowski został 
mianowany ministrem.

Wiedeń dnia 22. kwietnia. W  de
legacji węgierskiej odpowiedział radca 
sekcyjny Merey na interpelację W ahr- 
manna (w sprawie spłaty od kolei pań
stwowej), że wspólne aktywa są niepo
dzielnym majątkiem obu połów państwa, 
zatem do wspólnego budżetu państwowe
go nie należą i minister finansów wspól
nych niema prawa niemi zarządzać.

Wiedeń dnia 22. kwietnia. Izba 
panów przyjęła kilka projektów ustaw 
w trzeciem czytaniu, między temi o ka
nale między Dunajem a Odrą. Nad pro
jektem ustawy o zniesieniu przymusu le- 
galizacyinego przeszła Izba panów do 
porządku dziennego.

Frankfurt dnia 22. kwietnia. 
Przy wczorajszej burdzie (z powodu pod
niesienia cen piwa przez browarników) 
zburzono 16 browarów i piw iarń; 12 
osób padło zabitych, 37 rannych, a 120 
aresztowano. Powiadają, że ekscessanci 
rabowali.

Przyjechali do Lwowa d. 22 . kwietnia. 
Hotel Europejski. H. ks. L ubom irski z 

N ieżyniec, Ks, M adejewski z Grodowiee.
Hotel Zorza. K. hr. Wodzicki z Olejowa, 

St. hr. Potocki z B rzeźan , C. Kozłowiecki z 
K ut, W . Postrusk i z W ojniłow a, Z. Hoim z 
Moskwy, J . Lebovic z Moskwy, F. B ahl z Wie
dnia, M. Dobrzański z Brzeżan.

Hotel Angielski: F. B arttnański z T a- 
dan, Z. Święcicki z S tan isław ow a, S. Czermiń
ski z Horodyszcza, J .  N iesiołowski z Krakowa, 
P . Zubrzycki z Lisowiec.

Hotel Krakowski. A. Oegłecki z Ska-
la ta .

Hotel Langa : j .  Baum garten z W iednia, 
G. Reinach z Moguncji, A. W anjek z W iednia, 
J .  Piwniczka z W iednia, W. Rietti z T ryestu. 

Hotel Kunna: W . Gorzycki z Stanim irza,
A. Jastrzębsk i z Batkowa.

Kursa Giełdy wiedeńskie]
z dnia. 2 2 . kwietnia 1 8 7 3 . 

godzina 10. minnt 3 5  przed połndniem 
W iedeń. AJtcje franko austr. 137 5 0 . Wę

gierskie kredyt. 1 8 2 5 .0  Anglo-austr. 2 8 8 ,5 0 . 
Unionsbank 2 4 9 .— . Kolei Karola Lud. 2 2 7 7 5 . 
Kolej siedmiogr. 170 .— . Kolei połndn. 1 9 0 .5 0 . 
Kolej Alfdlda 1 70 . —  Kolei Elżbiety 2 4 4 .5 0 . 
Kolej lwowsko-czerniow. 152— • Węg.Nordost. 
145. — . Kolei północnej 19025 - Kolei Rudolfa
166 .50 . W ęgierska Ostbahn 124 .— • Indem nzaci. 
galicyjskie 78 .— . Losy z roku 1864  1 4 2 .7 5

Akcje kolei koszycko-oderbergskiej 1 7 3 — .
Aanku obrotowego 2 1 4 .— . Losy tur. 73 7 5 . 
Bkcje banku budo w. 269 — . Kolei państwow.
33 5 .5 0 . Banku związk. 3 6 2 .— . Losy węgier . 
11 6 .7 5 . Eos. bankn.rent.hyp. 2 1 9 .— . Kolei Nai: 
dniestr. 0 0 0 .0 0 . Rubel ros 1.47  7 , .  Usposobienie, 
mdłe.

Akcje kred. 3 3 1 .— , Anglo-austr. 2 8 8 . -  . 
Unionsbank 2 4 8 .5 0 . Kolej Kar. Lud w. 2 2 7 .— • 
Kolej połndn. 1 9 1 .— . Franko-anstr. 13 7 .2 5 . Lo
sy z 18 6 0  rokn 10 2 .5 0 . Napoleondor 8 .7 1 — . 
Tramway 3 8 0 .— . Usposobienie: Płdle. 

z dnia 21 . kwietnia 1873.
Berlin. Rnble papier. 8l.* /g. Akcje kredyt 

2 0 3 .s/ł- Lombardy l l 7 . 6/g- Galizier 104 7* Ko
lej państwowa 2 0 6 .*/*• Rumuńska 4 6 . i/Ł. Bank
noty austr. 9 1 . ł i / t6 - Losy 18 6 4 . 0 0 0 0  Usposob: 
mocne.

Zwracamy uwagę na załączony pro
spekt Banka krajowego galicyjskiego o 
losach pożyczki krakowskiej, z tern nad
mienieniem, że najbliższe ciągnienie tychże 
losów nastąpi już d. 2. maja r. b.

Nadesłane. W szystk im  cierpiącym zapew nia  zdrowie  i s iły  bez lekarstw  i  kosztów

R  e y l a e s c i ń r  e  d u  B a r r y

Z  L O » U l K U .
Żadna choroba nieoprze się delikatnej Reyalescićre du Barry, która bez lekarstw i kosztów usuwa 

wszelkie cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, hemoroidy 
wodną puchlinę, gorączki, zawroty giowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności z*75.000
ciąży — nakoniec d i  a b e t  es, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę- 
świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom  ̂^  ̂^  ^ intego 1871. 7)

C e r t y f i k a t  Nr. 73.621. p . nQ t i i t»  wierszy. Przez cztery miesięcy mę-
« . . .  S W H S # - .  “ 1 1°

">•*»>«■■ P . r j i ,  11. K :
Panie! Córka moja nie mojrła spać am trawić, osłabiBiiie, bezsenno&ć i  rozdrażnienie nerwów doszoł 

do najwyższego stopnia cierpienia. Dzisiaj, używając czekolady Reyalescićre, zdrowie i wesołość nie odu- 
-  -  jSL n »„o fiw U ^  H. de M o n 1 1 o u l

ro id ilne^upełm e 'ustały , z p o w o d o w l n y m ^ e s t ^ ^ a ^ L r k S ? ’! !  8kf ek ,cz®8° wiełoletne cierpienia hemo 
radzić, który od kilkn tygodni na suchoty cierni lekarstwo dobremu przyjacielowi memu d, -

p ™  ' ” ,,g °

na **arry  pożywniejszą jest od mięsa, i oprócz tego oszczędza więcej niż 50 razy swoją cezą
9 fnnt. ś 1 iSf Cena w puszkach blaszanych za pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 zł 50 c.
za r 7 c-i & funtów 10 zł., 12 funtów 20 zl.. 24 funty 36 zŁ — Biszkokty w puszkach po 2r A ; -1  -  ‘. ‘'W  AU Al., U  1UUW1. .U Zl., lUIlbJ UO ZA.    AJUZAUA.j "  . .
50 c. 1 po 4 zł. 50 c. Czekolada w proszkn lub w tabliczkach ua 12 filiżanek 1 zł. 50 c-, 24 filiżanek 2 zł 
hO c., 48 filiżanek 4 zł. 50 e., w proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 576 filii. 36 zł 
GŁÓWNY s k ła d  w WIEDNIU -B a rry  dn  B a rry *  et oomp. W al 1 f is c b g a s s e  8, jakoteż wszędzie 
w porządnych aptekach i sklepach korzennych. Skład wiedeński wysyła też Reyaleecińre swoją za przekazem 
lub pobraniem pocztowem.

Ąjencje: w B i a ł e j : u aptekarza Erich Keler. w  B o c h n i:  u Franciszka Reissa, c. k. salinarnego 
aptekarza, 1 n I. E. Bulsiewicza, w  B r o d a c h  u Y. Ł. Franzesa i G. Grfinspanna, aptekarz pod złotym 
orłem, w C taaralow each: u Alfa., o. k. ap t obw., i u Ignacego Schnirch; w O ranu  u braci Oberranz-
meyer; w K o ł o m y i :  n J. Sidorowicza; w K r a k o w i e :  n Józefa Trauozyńsłdegc j we L w o w ie : - 
Żygmnnfa Rncketa aptekarza, u Piotra Mikolascha aptekarza, eopolda Ro tlen dera u F. W. Królikowskiego, 
u Karola Schubntha, u Juliusza Reissa i uJakóha Beisera. w L ln s u :  uF. M. v. Haselmayears Erben: w P e s z c i e  
u Józefa t.  T5rSk; w P r a d z e :  u Józ. Fllrsfa: w P r s e m y ś lH  u Edwarda Kaoh lakiego-, w B z c a z o  
w ie ' u J. Sohaittora et Comp.; w T a r n o p o l a ,  u A. Morawetia i dr. A. Buche'fa o. k. apteka obw. 
w T a r n o w ie :  u A. Tenozyna ap i p il Aniołem i u W, T A Wiłlcgorikiego.



a n g ie lsk ie  płaszcze o d  de- 
g^czu , w ełniane i je d w a 
b n e  d eszczoch rony, sa sk ie  
p oń czoch y i s k a r p e t k i , 
gotow a b ielizn a  b ia ła ! k o 
lorow a, k r a w a tk i i k o łn ie 
rzy k i, m a n sz ety  i sze lk i

ręczniki, rękawiczki i t. p. 
do nacierania zimną woda

poleca 2142 1 6
po najumiarkowańszych cenach

F . S. B a r d a sz
we Lwowie naprzeciw kościoła katedr. L 9.

Młody człowiek,
posiadający dłuższą praktyką, mogący złożyć 
1000 z Ir..' kaucji na pewną hipoteką, poszukuje 
posady zaraz lub od św. Jana  kasjera maga
zynier i lub kontrolora tak do gospodarstwa
r.iliu-on bako toż i przemysłowego. L dotych
czasowych posad może się wykazać jak najle- 
pszemi świadectwami. Zona tegoż (cudzoziem
ka), która od kilkunastu la t pełniła obowiązki 
guwernantki, mogłaby udzielać kilka godzin 
dziennie języków francuckiego, niemieckiego, 
oraz muzyki- Bliższa wiadomość pod literami 
J .  W . poczta .B r z o s t e k .  2^94 1—1

i klucz ze źrebięciem  do sprzedania  
w H o te łu  angielsk im .

Wiadomość u portjera. 214 1 1

Ważne przed wystawą wiedeńską.
Zawiadamiam Szanowną Publiczność, że 

otrzymałam świeży transport z własnej i 
innych pierwszorzędnych fabryk.

KW IATÓW  PAfiYZKICH.
S zczególn iej do w szelkiego  

r o d za ju  u b r a ń  w iosen nych  
p o sia d a m  w ie lk i w ybór.

Kwiaty moje tak pod względem ich do
broci jak i umiarkowanej ceny wytrzymają 
porównanie z najdoskonalszemi wyrobami 
tego rodzaju na wystawie wiedeńskiej.

Zamówienia z prowincji uskuteczwiam 
natychmiast. Upraszając o wyrażenie # z a -  
mówieniu : rodzaju kwiatów, ich kolorów i 
ceuy. 2128 1—4

Ceny w handlu moim są stale.
Biorącym większą ilość ustępuję sto

sowny rabat.
L. K. TOŁOCZKO,

L w ó w  87. u lica  H alicka .

Pięć pokoji
.przy ulicy Kopernika Nr. 21 Isze piętro z ku
chnią, piwnicą, strychem jest do najęcia zaraz 
I Zgłosić się możni tamże. 2189 1—1

D y u r n i s t a
biegły w manipulacji urzędowej, poszuka 
powiedniej posady. Bliższa wiadomość i 
jninigtr. Gazety Narodowej. 2091 2-

Dła jadących
na Wystawę wiedeńską.

W najzdrowszej części-miasta, Theresianum 
Gasse, tuż obok kolei konnej , prowadzącej na 
plac wystawy, są do wynajęcia dwa sypialne 
pokoje z pięcioma łóżkami o podwójnych .ma
teracach i z porządną pościelą, za opła tą  stu 
reńskich tygodniowo: W cenę tę włączona już 
usługa, jakoteż dwa razy na dzień herbata za
stawiana w osobnym pokoju. Usługa polska. 
W razie żądania może być dodanym za opłatą 
pięć, dziesięć reńskich tygodniowo, salon z for, 
tepianem i z balkonem, zkąd widok na cały 
Wiedeń i okolicę. - 1935 8 - 2 0

Zamówienia, oznaczające dzioń przybycii 
jakoteż długość zamierzonego pobytu wypada 
przesyłać jak najwcześniej, dołączając dziesięć 
reńskich jako zadatek pod adresem: B i e l a ń 
s k i ,  T ł i e r e a i a n i i m - G a g g e  1 7  W ie n .

Po wycielenia znaczaej ilości krów, i po 
•uregulowaniu mchu kolejowego przesyłam

Masło Bojarskie
_ na żądanie także inny łatwo przenośny n a 
b i a ł  — co tydzień świeżo na ręce Pani L. 
Nanowskiej, mieszkającej na ulicy Zimorowicza 
N r 3 w domu Koralnika dla wydawania Sza
nownej Pnbliczności w każdą Sobotę począwszy 

’ 4. maja r b. 1 — 1

A S T M Y
Duszność , Chrypka, Katary zadawnione , wszel
kie cierpienia kanałów oddechowych, ustępują 
szybko i niezawodnie po użyciu Rurek antrast 
matyoznych p. Levasseur, Aptekarza. 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 1819 4—?

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. W War 
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Fei-d. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

I Wm KNAUST,
I W i e n ,  L e o p o ł d s t a d t ,
I Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augirten, 

28 M edaillen.____

m
lenpumpen,, Hydrophore odei 

Wasserzubringc-r, Zentrifugalpumpen , 
Baupumpen, Brunnonńuinpon, Bier- und 
Weinpurhpen etc. Schlauclie, Feuereimer 

voii Hanf, Leder o,der Kautscliuck, 
Fcuerwehr-Ausrlistungen. 

Illustrirte ' Kritliloge gratis per Post.

Z powodu sprzedaży majątku, odbędzie się 
w P o e z f t p . l c h , mila od Złoczowa, pół mili
od dworca w Kniażu na d. 12. i 13. maja rty.

Publiczna wyprzedaż
inwentarza i innych ruchomo&ci

jako to : kilkadziesiąt sztuk krów i jałownika 
dobrze utrzymywanych, rasy poprawnej holen
drami, buhaj czteroletni i roczniak rasy ho
lenderskiej, 17 koni roboczych silnych i zdro
wych, miary między 14 i 15 piędzi, oraz kilka 
sztuk młodzieży 3 i 21etniej. Wozy na żela
znych osiach i inne kute w dolnym stanie,
sanie, pługi cugmajery i ruchadta , radła ,
brony, ekstyrpatory, młynki do czyszczenia 
zboża, dwoje sań moskiewskich prawie nowych, 
faeton kryty wiedeński, wózki węgierskie i 
inne różne sprzęta gospodarskie i spiżarniane 
i t. p. 2022 3—3

F o l w a r k
> 325 morgach najdoskonalszej podolskiej zie- 

i ornej, z odpowiedniemi budynkami gospo-

Słabośei Piersiowe.

Od 1H57 r. prepara t ten wszedł w po
wszechne użycie. Leczy on k a t a r y ,  k a s z l e  
c h r y p k i  d ł u g o l e t n i e ,  k o k l u s z ,  z a 
p a l e n i e  g a r d ł a  i k a n a ł u  o d d e c h o 
w e g o  (brouchites), ale szczególniej pomyślne 
sprawia skutki użyty przeciwko s ł  a  b o ś c i o m 
p i e r s i o w y m  (phtisie) i m a r n i e n i u  czyli 
s u c h o to m .  Pod działaniem i ego ustaje, ka
szel najuporczywszy i potnienie nocne a chorzy 
szybko powracają do pożądanego zdrowia i 
tuszy- Lekarze przepisują często P a s t y l k i  
ze s o k u  g ł o w i a s t e j  f U ą t y  i i / M 0 . 
w y e h  l i ś c i  p- G r i m a u l t ,  bardzo przyje
mnego smaku, kiedy idzie o wyleczenie kata
rów i kaszli zwyczajnych. *834 20—28

Dostać można we Lwowie w składach mat. 
aptęcz. i apt. p. P. Mikolasch i w  apt. pp. 
Beisera i Kucbera. W Krakowie w obydwu 
apt. pp. J. Trauczyńskiego i W. Eedyka_ W 
Brodach w apt. p. Franzos. W Rzeszowie w 
aptece p. Schaitera. W Warszawie w składach 
mat. apt, pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Lud. Spiessa.

OBWIESZCZENIE.
Wys. c. k. M inisterstwo rolnictwa 

przeznaczyło na rok 1873 kwotę
30.000 zir. na zakupienie ogierów 

od prywatnych chodowców koni
w Galicji dla lutejszego rządowego za
kładu ogierów.

W skutek wezwania komisji k rajo
wej dla spraw chowu koni, zawiadamia 
się o tom pp. chodowców koni z oznaj
mieniem, że miejsca i dnie, w których 
:akupno w miesiącu październiku b. r. 
dbywać się będzie, później zostaną 

ogłoszone. 2133 l —l
Z  c. k. Nam iestnictwa.

..Lwów d. 10. kw ietnia 1873.

K r a l a
prawdziwe Karolitiskie

Ziółka Dawida
Józefa Fiirst, 1901 15—ie 

aptekarza w Pradze , na Porżicz, 
niezawodnie skutkujące przeciw k a ta 
rom  p ie rsio w y m  1 k a szl owi, 
rdyz przez usunięcie tych słabości za 
■obiega się dalszym ch o ro b o m  p łu - 

cow ym  a osobliwie su ch otom . 
Pakiecik kosztuje 2 0  ct.

Skład we L w ow ie w apt. Zygm  
R n ck e ra , J a k ó b a  B e ise ra  i JF. 
P iep esa , w Stryju w apt. p. Ga-tnei

500 ciągnień
40 milionów wygraó,

pomiędzy któremi 2000 głęwnych tra 
fnych, a 3 0 0 . 0 0 0  pomniejszych 

po zł. 600.000, 300.0O0. 200.000, 100.000, 
80 000, 60.000 itd. itd. 

gra lię w każdym miesiącu k ilk a  razy  
zapomocą kwitu udziałowego naszego 
'p - - a r z  y s tw a  1 o s o w eg o na naju- 

' sy pożyczek państwowych i 
prywatnych

25 uczestników
w 24 ratach miesięcznych po 3 zl. 
Po upływie term inu gry zostanie uzy
skana ze sprzedaży  w ed ług  k u rsu  
kw ota  wraz z p rocen tam i pomiędzy 

uczestników w gotówce rozdzieloną. 
Ponieważ wartość losów ciągle .się 

wzmaga, przeto i uzyskana ze sprzedaży 
kwota znacznie wkładkę przewyższać 
będzie i dlatego gra  sic prawie na 
5 0 0  ciągn ień  b e zp ła tn ie .

Już przy złożeniu pierwszej raty  3 
zł., bierze się już udział w najbliższych 
ciągnieniach.

Giełdowe, operacje wykonywują się 
za złożeniem pokrycia 200 złr. od ka. 
żdych 5000 zlr. efektami jak najrzetel
niej. 2105 l'-6'

Obrotni ajenci przyjmują się • pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

Ćzerkawski & Rotli,

| Ktoby miał do sprzedania tanio, używane

PIANINO,
niech raczy zgłosić się w południe do domu 
przy ulicy Kopernika Nr. 28 na I. piętr: 
Szkoły froebloWskiej. 1-

do_ wynajęcia w kamienicy przy ulicy Jag iel
lońskiej Nr. 13. I. piętro, składające 
iiedm pokoi z kuchnią i'piw nicą. Bliższą wia
domość udziela się w kamienicy Ulica Majera 
Nr. 6. na II. piętrze ° ” r "

Przednie

wytwory toaletowe Paryzkie
c z y s t o  r o ś l i n n e

pp. Montreiil Pracl Gm
F abryka  w Clićhy-la Garennep. Paryżem.

P O M A D 4  z  P O Z I O M E K ,  dla 
zachowania ust w stanie świeżości i u trzy
mania naturalnego ich rumieńca.

G L I C E R Y N  A czysta dla zapobieże
nia padaniu się skóry od zimna.

K Ó Z  nieszkodliwy C A R T H A M I -  
N E  zwany, dla nadania rumieńców i utrzy
mania świeżości policzków.

Skład we L w o w i e  w apt p. P .  M i-  
k o l a s c l i i  w magazynach galant. i wytw 
toalet, pp. I I .  S c l i w a r c a ,  i K .  S t r z y -  
A o w s k ic g o .  1803 15—24

Od 1. maja b. r. jest

K o n k u r s .
skutek polecenia wysokiego Wy 

działu krajowego ogłasza się niniejszen 
k o n k u r s  na posad ę lek a rza
orduiującego przy srpitalu  powszechnym 
w Złoczowie, k tóra z tli iem 31. main 
• r - ma być objętą. Wymaga się kwa- 
■Akacja doktora medycyny i chiiurgii. 

Płaca roczna ustanowiona na 400 złr. 
'.'dania o tę posadę z udowodnieniem 
ymaganej kwalifikacji należy w n i.ś ć  
o dnia 1. maja b. r. do W ydziału 

Rady powiatowej w Złoczowie.

Z  W ydzia łu  R a d y  powiatowej 
V Złoczowie, dnia 10. kwietnia 1873.

Wielbi w yb ó r płócien rumburskich i holenderskich
p o l e c a

m a g a z y n  Z y g .  i t c i f a
P ł ó t n a  Bilifelskie od zl. 15, 18 i wyżej, W e b y  Holenderskie sztuka zł. 27, 31, 
34, 87, 43. 48, 52. W e b y  Rumburskie z fabryki E. Richtera szt. zlr. 25, 30, 40, 
45, 50. W e b y  Irlandzkie z najpierwszych fabryk na łokcie zł. 1,25, 2.50 i wyżej. 
S z y f o n y  białe i Szyrtyngi do koszul szt. złr. 20, 24, 30, 88. P ł ó t n a  i prze

ścieradła bez szwu szt. zlr. 20, 22, 25.
R ów n ież p o leca  b ielizn ę  sto łow a w n a jp ię k n ie jszy c h  

ga tu n k a c h .
G a r n i t n r y  na 6 osób zl. 6, 7.50. Adamaszkowa na 12 osób zl. 16. 18,24.50, 27.50, 
R ę c z n i k i  na sztuki i tuziny. Ręczniki prawdziwie tureckie szt. zlr. 1.20.. 1.50. 
C h u s t k i  do nosa batystowe z kolorowemi szlakami szt. ct. 20, 25, 40. N a j n o w 
s z e  chustki w różnych kolorach szt zl. 2, 2.50. P ł ó c i e n n e  białe tuzin zl. 1.80, 
9.20, 3, 3.50. B a t y s t o w e  biały od zl. 4 do 80. F i r a n k i  wyhoruwe odprasowane 
i Gipiurowe po zł. 5, 7, 10, 12 do 25. F i r a n k i  Tyfoniowe łokieć ct. 33, 50, 70, 
85, 1.5. P e r k a l i k i  z pierwszych fabryk w najtrwalszych kolorach lok. 27 ct., 

francuskie 34 ct.
K r e to u y  na su k n ie  w n ow ych  k o lo ra c h  i d esen iach .

A t ł a s i u  lokiuć ód ct. 38 do 75. B a t y ś c i k i  po .ct. 20. Z a k o u e t y  i Muszliny 
2134 1—3 Fókieć ct. 30 do 40.

mmmm

T>je

dereń

<rftSCAv5V':ic M e
f t ,

n  «
U rs « c,Ł > *  ? s  80  kr’

1862 91—100 Ordinatioas - Anstalt fur 
g e h e im e  K r a n k h e i te n

(•Li-non.lers S.-hwSęhe) von S pcc la l-A rit
Med. Dr. Bisenz,

durch_ C orrespd .n . 1

Wody mineralne
krajowe i zagraniczne

p r z e z  c a ł y  s e z o n
utrzymuje i poleca 2143 4~3

W. KrólikowskiF.

istniejący od la t 28 pod firmą ”  ’

w e  L w o w i e .

m

i
we Lwowie,

Rynku nr. 51, nowy 27,poleca swój

magazyn wyrobów tokarskich,
fajczarskieli i drobiazgowych,

z a o p a trz o n y  w  n a jw ię k sz y  w y b ó r
C Y G A R N I C Z E K  z p r a w d z i w e g o  b u r s z t y n u ,  pianki moskiej, drzewa, 

kokosu i t. p. materjałów, F A J E K  i C Y B U C H Ó W  ze wszelkich ma- 
terjałów, l a s e k ,  s p l e r u t ó w  i h a r a p ó w ,  k u l  i k r ę g l i  z drzewa zagra
nicznego dla kręgelń, k n l  b i l a r d o w y c h  z najlepszej kości słoniowej, s z a 
c h y  i s z a c h o w n i c e ,  d o m i n a ,  m a r k i  i s z t o n y  preferansowe, praski do 
kart, p r a s y  do bielizny stołqwej i wszelkie Inne wyroby z drzewa, kości i skóry. 

Najw iększy wybór wszelkich icyrdbów

szczotka rskichgrzebieniarskich i

M s ir l e n b a d
w Czechach (stacja kolei),

Rozsyłka wód mineralnych i płodów zdrojowych, j a k : w całym świecie 
znanych zdrojów soli glauberskiej

K r e n z b r u n u  1  F e r d f  n a n d s b r i i i m ,
^ W a ld q n e lle  (przeciw nieżytom przyrządów odtlęchania); R n d o lp h s-  
■: qu e lle  (przeciw ch<*robo.m organów moczowych); soli źródłowej; w yrabia

li} eh z tejże pastylek  i m ułu  mineralnego, który przewyższa wszelkie inne 
muły pod względem ilości żelaza. Przesyłce w b u t e l k a c h  s z k l a n o y c h  

należy dać pierwszeństwo z powodu lepszego utrzym ania wody. 
Broszury o zdrojach i opisy użycia są do nabycia darmo od

2129  1 -5  Ząrządu zdrojowego.
Sk ła d  tve Lwowie u p. K  Schubutha, E . Mendrochowitza i  Persona & Isser.

D z i e ł k o
świeżo wyszłe Dra Ant. St. B e r g e r a ,  trak 
tujące o „ S a m o g w a ł c i e  (Onanizm) i Z m a 
z a n i a c h  n o c n y c h  (pollucjach), jakoteż i 

słabościach w e n e r y c z n y c h "  zaleca się

riiej dla rodziców, opiekunów, ducho- 
nauczyeicli, dla Rady szkolnej itd. — 
Można nabyć we wszystkich księgarniach 

krajowych jako też i u samego autora ulica 
H a l i c k a  n r .  3 3 .  nowy dom szewca Klimka 
Lwów. L isty nie opłacone nie przyjmuje się.

C e n a  p o |e « ł y n c z e g u  e g z e m p l .  b e z  
t a b l i c  1 z ł . ,  z  t a b l i c a m i  1 z ł .  5 0  e t-  

2100 1—8

§  W jrW sTaW etW m W t S MAH g l K 1 A B ■ 1 L .M ~ 1  kanału  uryno- 
^ ł r ¥ * T  W t f l l  g P  W  w W |H | f i F j W l  l  wego i słabości]

zaraźliwe, leczą j

•ię wybornie przez użycie S T B O P I I  p a n a  B L A T ^ ,  
jedynego jaki w tychże słabościach przez najlepszych lekarzy bywa przepisy
wany. Skład główny u pana Blayni aptekarza w Paryżu, ulica du M archś St. 
Honoró, 7 ;  w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego; we Lwowie w aptece p. 
Miholasza. 1826 12—15

. 1 3 9 5 8 /1 8 7 2 . 2109 2 - 3

Licytacja
celem sprzedaży gruntu fron 

to wego.
przy ulicy „Na R urach", naprzeciw mo
stu i placu Sakram entek położonego, 
w parcelach o 182® i 74® miary kwa
dratowej, odbędzie się w m agistracie 
na dniu 6. maja 1873 r. przed połu
dniem w sali posiedzeń M agistratu 1. 
piętro za pomocą ofert pisanych in plus.

Cena wywołania 20 zł. od 1 sążnia 
kwadratowego. W arunki sprzedaży przej
rzeć można w godzinach przedpołudnio
wych w biurze m agistia tu  I.

M agistrat król. stoi. miasta  
Lw ów  d. 6 . k w ie tn ia  1873 .

SZPRYGDW a N IW
/ .  n o  S l ,  I  N I  M A T 1 K O ]

UdwniniSaMMmMl
lygotowane z liści drzewa rosnącego w 

Peru, leczy szybko i niechybnie rzerzączki 
najuporczywsze i zastarzałe. Apteka Grimault 
et Cornp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj 
zapisywać balsam Kopaiwy, za pomocą kle- 
jowatości , przygotowuje pigułki z esencji 
Matiko i balsamn kopaiwy.

Pigułki te, nie tylko że zawsże skutkują 
SrtJr .aoilłVtYf.S7.Vm ftzasifi. alft Tiaw<at nla molo

O r lm a n l t  e t  C o m p .  10—14
Dostać można we Lwowie w składzie ma- 

terjałów aptecznych i aptece p. Piotra Miko
lasch, w aptekach pp. Beisera i Ruckera; ^ 
Krakowie w obudwu aptek. pp. Józefa T rau
czyń skiego i Wiktora Redyka; w Brodach w 
aptece p. Francos; w Rzeszowie w apteee p 
Schaitera; w Warszawie w .kładach mater. 
aptecznych pp. J. Mrozowskiego, Ferd. Ang. 
Gallege i Ludwika Spiesr-

najznakomitszych fabryk f r a n c u s k i c h  i a n g i e l s k i c h .  
Najgnstowniejsze g u z i k i  i s p i u b i  z różuych m aterjałów, ł a ń c u s z k i  i 

stalowe d . zegarków, g a r n i t u r y  d a m s k i e  i t. p.
p o  c e n a c h  n a ju m ia rk o w a ń s z y c h .

Uskutecznia się wszelkie r o b o t y  t o k a r s k i e '  z kości słoniowej, szyld- 
krętu, rogu, wszeLick drzew zagranicznych i krajowych, z ż e l a z a ,  stali, mo
siądzu. modele mechaniczne i t. d.

Oraz jest dó sprzedania TOKARNJA zupełnie żelazna 
■Ą do toczenia żelaza,
3 5  śrub żelaznych, do wiercenia dziur i t. d. bardzo silnie zbudowana, samoczynna, j
*  (Egalisierdrehbank sanunt SchraubenIeitspi 11
Sal najnowszej konstrukcji, kompletna, do poruszenia jiarą lub kołem zamaahowem, 
hjjjj 10‘ długa, wagi 32‘/a cetn. 2127 1—?

Wielki złoty medal w  Moskwie w r. 1872.

BUSZENTALSKI EKSTRAKT MIĘSNY
z fabryk Lucas Herrera y Obes y C/' Montevideo.

Uwagę Publiczności zwraca się na to, iż według zdania najznaczniejszych zna
komitości, a to :  Fresenius w Wiesbaden, Fleck w Dreźnie, Kletzinsky w Wiedniu, 
Reichardt w Jenie, Stóckkardt w Tharand, Wunderlich w Lipsku, Vcrigo w Odessie, 
Volker w Londynie, Oharite-Dyrekcji w Berlinie i t. d. Bnszentalski ekstrakt mięsny 
jest pierwszorzędnej dobroci. 1968 6—10

B uszcntalsk i e k s tra k t m ięsny je s t  rów nież na jtańszym  e k strak tem . !
G ł ó w n y  s k ł a d  d l a  G a l i c j i  w e  L w o w i e  u  O . T .  W I N C K L E R A .  !

N .S c h u k & C o m p .,

W A6 DZIESIĘTNYCH
w formie trój- i cz te ro k ą tn e j , w agi m iseczk o w e ,  francuskie w agi 
balan sow e (wprost z Paryża) podług wszelkich systemów i forui, jak ró
wnież wszystkich istniejących cięża rek  z żelaza, mosiądzu, tudziez c iężark1 
w życie wchodzące od stycznia 1873 g r a m y  i k ilo g r a m y  iedynie po 
najtańszych tenach do nabycia u 19ai 7—19

Schuk <& Mikschitz,
Waagen- und Gewichte-Fabrik: 

LeopoŁdstadt, Leopoldgasse, we własaym domu.
Skład: Leopołdstadt, Taborstrasse 44.

1 ^ "  C e n n i k i  f r a n k a .
25̂ ^  C e n y  z W i e d n i a  lu b  ^ e s !z t u f -=$6

N o t a t k a  D r .  F e l t r i n i
o osiągniętych skutkach leczniczych zastarzałego cierpienia mięśni (wycieku zębowego) 
zapomocą a n a t e r y n o w e j  w o d y  d o  u s t  , c. k. dentysty nadwornego Dr. J .  G .  
P o p p  w Wiedniu, Stadt, Bógnergasse Nr, 2.

W e n e c j a  8. marca 1872.
Proszek do zębów Yerdego, który jak wiadomo, powszechnie we Włoszech używany 

bywa, stracił w swej wziętości przez środki sprowadzone znakomitych dentystów z Wiednia.
Przytaczam tutaj osobliwie słabość zębów u hrabiny Ricotta di S. Pau lo , która 

według diagnozy dentystc jako wyciek śliny uznaną została , tejże żadne dotąd znane 
wody do ust i inne środki nie pomagały.

Jako lekarz domowy hrabiny zaproponowałem jej , słysząc ze względu skutków 
medycznych sprawdzonych na wszechnicy w Wiedniu i o poleceniu przez chorego p r o 
f e s o r a  O p p o l z e r a  z a c h w a l a n e j  a n a t e r y n o w e j  w o d y  d o  u s t , nżycie 
tejże. Takowa sprowadzona z apteki Serravallo w Tryjeścte, a po użyciu tejże po upływie 
czterech tygodni okazały się skutki zadziwiające.

Z wycieku który w k uicu miał odor nieprzyjemny, nie pozostały żadne ślady.
Hrabina wyraziła mi zupełne uznanie, a ja  wyleczenie słabości przypisuję jedynie 

skutkom anaterynowej wody do ust. 1882 1—2
Tyle podaje kolega dla chwaty p. Dr. J , G. Popp, c. k. dentysty w Wiedniu.

  D r. Feltrini.

S K Ł A D Y :
We Lw ow ie:  apteka dr Tytusa Zarzyckiego, apt. pp. P. Mikolasza, J. Beisera, 

Zygmunta Ruckera, handel p. Kleina wdowy, Jakóba Pipesa i p. Bonifacego Stilera. 
W Krakow ie:  pp. Górecki, J .Ja lin , L. Feintucli, E. Stockmar apt. i Geldwasser, N. Redyk 
aptek., Siedlicki aptekarz w Czerniowcach.
W B e łz i e p. Hrymak, w B i a t ej p. Józ. Kraus, iE. Keler, w B i e l s k  u p. Stańko apt. w Bóbr- 
ce p. Czernik ap , w B o c h n i  F. Reiss ip.Niedzielski, w B ro d a c h  p. Grunspann i M.S. Fran- 
zos w B r z e ż a n a c h  p, Żmiukowski ap. i p. B. Fadtnhecht, w B u e z a c z u p. Kercel, i C.Le- 
wicki, w C h r z a n o w ie  p. Sporysz ap., w C ze r  n i o w c ac  h p. Alth syn ap., i Ig. Schnirch p. 
Różański, p. Ritzinger, w D o b r o m i lu  p. Grotowski apt., w D o l i n i e  p. 3. Praunfelder 
apt., w D r o h o b y c z u  p. Dobrzyniecki apt., w D y n o w ie  M. Koniecki, w F r y s z t a k u  
p. N. Lów, w G ry  bo w ie p. Muszyn-ki', w J a w o r o w i e  p. Lachowiez apt., w J a r o s ł a 
w iu p. Nowakiewicz, w J a z i  ow e u pi Twardowski apt., w K im p o l n n g u  B. Sommer, 
w K o ło m y i p. Różański Max. Nowicki i p. Sidorowicz apt., w K r o ś n i e  Krysztoforski, w 
K r y n i c y  p. M. N itrybit apt., w L u fco w i s k ac h p. M. Koniecki, w L i p n i k u p. Som- 
merfeld apt., w M a n a s te  r z y s k a c b p. Żarski, m N u w y m  T a r gu p. S. Laur, w N o w y m  
S ą c z u  p. Kostcrkicwiczowa wdowa Ig. Garan iS . Lichtman, w Po 1 sk ie j O s t  r a  w i e p. C. 
Weber ap., w P r z e m y ś l n  p. Gajdeczkai syn, p. Kozłowski ip. Maelialski, w P r z e w o r s k u  
p. Switalski a p t, w R a d o w c a c h  p* B. Teichmau, w R a w i e_ p. Jau Distl apt. — _
w a d o w ie  p. Marecki, i Gabriel, w R z e s z o w ic  B. J. Schaiter i syn, ;
S a m b o rz e  p. Ićriegseisen apt., p. Uiotll apt., w S a n o k u  p. J. Jak 
Bartb, i p. A. Beil, apt., p. C. Kopacz, w S t r y j u p. Krzyżanowski apt. i p. J. D. Mnsseublatt, 
w S u c z a w i c p. E. Botezat apt., w T a r n o p o l u  p. A. Morawetz, p{ W. Stachiewicz i Reid 
w T a r n o w ie  p. W T. A. Wielogórski, H. Koy i Rcid i Karmin, w T u r c e  p. A. Czyr- 
niański, w W a d o w ic a c h  p. Foltin i Uhrna apt., w Z a 1 e s z czy k a ch p. Kodrębski, w 
Z lo c z o w ic p  0. Fadenheclit i Peteach, w Ż ó łk w i  p. Krzyżanowski i Nahlik.

j zd ro jo w isk u  lecz.niczein

S Z C Z A W N IC A
rozpocznie się zdrojowa po>a

2 5  d n i e m  2 0 .  m a j a  l > .  r .
Z am ów ienia na mieszkania i wody mineralne z 7. zdrojów należy j 

adresować do Zarządu Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. Komunikacja ] 
Zakładu ze stacjam i kolei żelaznej w Krakowie i Bochni ułatw ioną jest [ 
trzykrotnie dziennie kucającym się, c. k. wozem pocztowym. Pisma o j 
Zdrojowisku p rze sy ła ją  się b ezp ła tn ie . 1937 8— 10 ^

L . L E G R A N D

M Y  D L O - O R I Z A
Ze wszelkiego g a tu u k u  w oda sp raw u je  pianę  d e lik a tn a  i obfita.

Zt! uszystkicli myiltł loalirluwych najleuśic i najdelik»tui«j«Le (poiło* Dra O. RElłElL). 
Niezbędne dla utrzymania pswłoki ciała delikatna i gładka.

CREME- ÓRIZA I ORIZA-LACTŹ
nadaje białość i świeżość powłoce ciula. | praeciw piegou, plamomaatwanyi.mara.eik.nl.

EA U  T O N IQ U E  QUININE LEG RAN D  E T  PO M AD A A U  BAUM E DE TA N N IN .
Wytwory toaletowe podtug^r.cpiau .oiUwioncgo praca Dr. CHOMEL da^eiyazc.enia głowy, w.aao-

Skład w głównych _magaiyuaśh perlum u fryzjerów tak wc Francji jak .aeraniea, we 
Lwowie w aptece p. P> Mikolasch I w magaz. galanteryj. p. R. $chwarzat zakładzie i w hnndli 
galanteryjnym p. i .  Str7,y»w9kicgo. _________

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerla.
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